MAGAZYN BIELIZNY | KONFEKCYI MĘSKIEJ 


== (r. DYSZKIEWICZ 


| ulica Czysta JW: 2 w Warszawie. 
EGZYSTUJĄCY OD 1872 ROKU. 
Wykwintna bielizna męska. Wyrób własny. 


PIĄTE WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO 


Pożyczkowo- Oszczędnościowe 


Plac Warecki M 6, telefon 65-12. 


Udziela pożyczek i przyjmuje wkłady, płacąc od 3 do 6',% prz 
niczonej odpowiedzialności członków i zwolnione jest o 
opłat stemplowych. 


nieogra- 
wsze. 


SKŁAD PAPIERU i DRUKARNIA 


ANTONI SZUSTER 


Warszawa, Krak.-Przedmieście Hotel Europejski tel. 12-23. 
oleca: Materyały piśmienne i rysunkowe (kalki płócienne i papierowe). 
sięgi buchalteryjne, Rejestra gospodarcze. Menu, karty wizytowe, 

zaproszenia ślubne. Druki wszelkiego rodzaju, galanteryę baaind | 

i skórzaną, Albumy do fotografii, do kart pocztowych, Papier do masła it. d. 


Obstalunki z prowincy! załatwia się odwrotną pocztą. 


| Krajowa Fabryka Perfum i Mydeł 
TOW. FIRMOWO „RECORD” 


KOMANDYTOWE 
J. Drozdzyński, E. Korwin-Szymanowski, 
St. Pozowski i S-ka 


zawiadamia, że w Składzie swym przy ul. Brackiej Na 18 
odbywa się sprzedaż GWIAZDKOWA. Biorącym za rb. 1 doda- 
jemy 20% rabatu towarem. 


9009090099090909099990909990999909000090990990000900 


HOTEL KRAKOWSKI 


w Warszawie przy ulicy Bielańskiej No 7, tel. 683. 


W centrum miasta, w dzielnicy handlowej, w bliskości Banku Państwa i Teatrów. 


Pokoje duże wysokie — Widne — Wygodne. Ceny przystępne. 

pod zarządem KAZIMIERZA JANKOWSKIEGO, wieloletniego współpra- 

cownika HOTELU BRISTOL — po gruntownym odnowieniu — poleca się Sza- 
nownym gościom. 


wszystkich wystawach wszcchświatowych 


Piękna 1 (róg Al. Ujazd.) tel. 170-65. 


Sprzedaż instrumentów za gotówkę i na raty na dowolnych warun- 
kach, oraz reparacya i wynajem. 


Pierwsza w kraju fabryka 


POD FIRMĄ 


y 
vO 
Jasna 4, tel. 42-43 


Poleca elementy marki ;,Cyklop”'i 


dla słabego prądu. 


BENZYNA 


NIEPALNA „NIARIJNÓL 


ich 
| 


Prowadzony 


Zaszczycony złotymi i srebrnymi medalami na 


MAŁECKI = 


i _ Fabryka fortepianów i pianin. 


suchych i mokrych elementów 
© © © 
gł i Xeinrich 


| suche od rb. 1.20-1.80, mokre od rb. 1—1.50. 
Fabryka posiada na składzie wszelkie przybory 


ý "HANDLOWY J. s. KORSAK 


O Warszawa, Moniuszki 3, tel. 88-55. © 


Po leca: WSZELKIE NACZYNIA KUCHENNE i ZA- 
STAWY STOŁOWE Z CZYSTEGO ALUMINIUM 


Tow. Akcyjne „ALUMINA” w Belgii. 


Sprzedaż hurtowa i detaliczna. 


PENSYONAT DYETETYCZNY 


dla rekonwalescentów, osób cierpiących, oraz potrzebujących stałej 
troskliwej opieki Urządzony z komfortem: wspólny salon, piękny 
rozległy widok, oświetlenie elektryczne, wszelkie dyety, kąpiele zwykłe 
i gazowe, ogród. Telefon 155-15. [AST Koszt dzienny od 4—8 rb. 


Sewerynów At 5 w Farszawie, 
Krak.-Przedm. 9, 


J. Serkowski "ein 3 
właściciel D. Krajewski 


Lampy: Naftowe —Elektryczne—Spirytusowe. 
Bronzy: Kościelne i salonowe. 


Galanterja metalowa. 
Palniki najnowszych systemów. 


MAROUE "ALUMINA, 


| 


|| 
stołowe dziesiętne, setne, wozowe i wagonowe 
z największej fabryki w kraju 


WAGI w W. Hess w Lublinie 


poleca jeneralny reprezentant na Królestwo Polskie 


Max BALZ, Warszawa, Żabia 9. 


REKTYFIKACJA WARSZAWSKA 


J]. ANDERSZEWSKI 


Warszawa, Dobra I8. 
E 


Poleca znane ze swej dobroci Wódki, Araki, Wyborną Przepa- 
lankę, Śliwowicę, Jeszcze Raz, Siwuchę, Starkę, Jarzębino- 
wą na koniaku, Scherry Brandy i wiele innych. 


Js 


| poleca uprzęże, siodła i przybory podróżne, dery na konie. 
CENY UMIARKOWANE. 


99090990999999999999099999909092009090990900099 


ZAKŁAD SIODLARSKO-RYMARSKI 


Garbarczyka “ina, 


Robota solidna. 


Fabryka B% POLAKIEWICZ 


Poleca Papierosy: 


| 10 szt. y 
f 10 kop. 5 


10 szt. 
6 kop. 


„OBSTALUNKOWE” „M le | 
„EGIPSKIE” RATS i GG 


(02900090009920209029092990000299090900000600000 


BIURO TECHNICZNO-HANDLOWE 


E. Behsler i S* 


34 Artykuły techniczne, pakunki, oleje 

cylindrowe i maszynowe. Smary, 

ti Wyroby gumowe, azbestowe. Arma- 

„tury. Maszyny i narzędzia pomocni- 
cze i t. p. 


$ Sprzedaż główna w Składach 
TOW. AKC. 


Ludwik Spiess i Syn 


1121W 


EEEL 


9 EĄSMOJOIĄ—VMVZSHVM 


ofsaiysurzauag "f 


kuff3e104ap - OĄSJa3IdE| pEŁĄEJ zvao 


dak) 
HOJIASUHUVTIOLS MOULS(YW 


3łŁEJ 


ydejljs qoŃuzo1 m aujurmyAm I ouwolys truszpkzin 


musa R 


ystowe strojne 


"ne wyprawy ślubne od skromnych 


P.p. Ilandlującym odpowiedni rabat. 


Szlafroki, Matinki oraz kom 


Cenniki gratis i franco. 


Halki, 


poleca piękne Koszule frakowe, Krawaty, Spinki, Skarpetki, Koszule damskie ba 
do najwykwintniejszych. 


i skromne od rb. 1.25. 


Senatorska 26. 
Tel. 104-25. 


Aleksandra FUKS, 


Bielizny 


Magazyn 


m 10 MIA. | 1 da 


D: Jan Kiełkiewicz [zx — 


Choroby dróg moczowych. Oświe- 

tlanie pęcherza i cewki dla celów dya- 
gnostycznych i leczniczych. ` 

Nowogrodzka 37. Do 10 r.iod 5—7 pp 


200299999209999999999 


Niezawodny Środek 


NA ASTMĘE.: 


atomizer 


= „VIXOL” — 


Każdy chory otrzyma atomizer „Vixol* 
na 4-tygodniową bezpłatną próbę 


Vixol Limited. 


„Merton Abbey, London S. W.*. 


Wyłączne zastępstwo: 


Apteka A. KOZŁOWSKIEGO i $-ki 


Boduena No |, w Warszawie. 


000,990909099902999900 


Skład fabr. Mebli giętych. 


Braci THONET 


WARSZAWA, 


Marszałkowska Nr. 141, telefon 20-19 


Kompletne urządzenia apartamentów, 
will, teatrów, zakładów gastronomi- 
cznych, klubów, etc. e. Wielki 
wybór gotowych Jadalai, Sypialni, 
Salonów i t. p. na składzie. 


0900099009099919909499 


krchitekt Stefan Kozłowski. 


WARSZAWA, BERGA 6 
poleca swe projekty architektoniczne 
na wille, dwory, ogrody oraz wszelkie 
budowle wchodzące w zakres sztuki 

i techniki budowlano-ogrodniczej. 
Perspektywy. Pomiary i niwelacye. 
Roboty ziemne. Technika wodna. 

Kosztorysy i rachunki. 


ly 
| 
| 
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Fabryka Wyrobów Pla- 


terowanych i Srebrnych 


84-ej próby. 
Warszawa, Elektoralna Mo 15. 
SKŁADY: 


Wierzbowa, 8. Nalewki, 16. 


M. Z, Piotrowski 


Mechaniczna Fabryka Bllardów 
Wźrizawa, Jerczollmska 115, tel. 141-80 


mame Rez zaliczki. 


Bez zaliczki. 


M. Schrier 


DOSTAWCA 5 DWORÓW 
CESARSKICH i KRÓLEWSKICH 


s dkład Fabryczny << 


na 70 Nowy:Swiat 70. 


Duży wybór znanych że swej doskonałości 


FORTEPIANÓW i PIANIN 


PSŻ “© 


BA ) 


W > 


w 


RE zag 


Sprzedaż na raty bez zaliczki. Zamiana. Wynajem. 
Jedyny Reprezentant M. Wąsowski. 


Bez zaliczki. 


O PIERWSZA o 


PIEKARNIA „Elektryczna ” 


Edwarda Gundelacha 
Telef. 77-00, 


GRODZISK 


Zakład wodoleczniczy i Sanatorium 
CAŁY ROK OTWARTY. 


40 minut od Warszawy koleją Wiedeńską. Ładny park. Kanalizacya, 
Oświetlenie elektryczne. Najrowsze urządzenia lecznicze. Kuchnia 
własna dyetetyczna. Zak ład gruntownie odnowiony. Choroby ner- 
wowe, przemiany materyi, narządów krążenia, przewodu pokarmowego, 
alkoholicy i morfiniści. Ceny 3.50 do 4.50 k. dziennie. 


Kierownik Zakładu Dr. Bronisław Malewski. 
Zakład wyrałia znany z dobroci ekstrakt igliwia sosnowego. 


«Na Gwiazdkę?» 


ceny znacznie zniżone poleca 


Skład Instrumentów Muzycznych 45 
oraz ULEPSZONYCH GRAMOFONÓW i PŁYT 


Uwaga: Wielki wybór płyt Gramofonowych. 
Ostatnie Nov Nowości! 


i I. TUGARINOFE Warszawa, No 18 Nowy-Świat No 18, wa E 


Telefon No 41-11. 
| Bo] 


e 


Wolska..No2 30. 


3IHZIN AN30 EB 


p 


EEE CENY NIZKIE. 


KAUKASKI MAGAZYN 


M MURATÓW dawniej MECZYTOW 

. ul Czysta 4. 

Poleca na suknie MORANTIQUE, FAILLE BENGALINE i PO- 
PELINE kolorowe podwójnej szerokości oraz inne jedwabie. 


SKŁADY SUKNA I KORTÓW 


Leona Messinga 


w Warszawie, Miodowa 7, Marszałkowska 140 
polecają modne materyały krajowe i angielskie w wyborowych 


gatunkach. Najdogodniejsze źródło zakupu. 


OSTATNIA NOWOŚĆ! 
| WYŻYMACZKI „Madame Sans Góne” 


| najlepsze, udoskonalonej konstrukcyi, z łożyskami kulkowemi 
| Lowella. ułatwiające działanie 


Krzysztof BRUN i SYN 


DL 
A 


Ag 


w Warszawie 
plac Teatralny 


DG 


Komu na sercu leży bezpieczeństwo dobytku przed żywiołem 
ognia, posiadać powinien ręczny aparat 


którym od 1904 roku ugaszono 12,126 pożarów. 
Il 


| [ZAPOBIEGA GÓLOŃ 
| [WI i PRÓCHNIENIU 


EIKGIR HYGIENICZN 


ZAKŁADY UGRKUVNILLE 


J. MISZCZAKA: 
Bielańska N: 9, (Hotel Paryski). 
Marszałkowska NM 91, telefon 47-66 
Moniuszki 12, róg Marszałkowskiej, 


YZ ZZ 
LNR ANITA 


APTEKA 


GANI 


ZĘBOW 


TAKONY CI kap 


Największe powagi le- 
karskie całego Świata 
polecają 


jako środek leczniczy, usuwający 

radykalnie chrypkę, katar, ka- 

szel oraz wszelkie choroby dróg 
oddechowych. 

Cena pudełka 85 kop 


Uwaga: Oryginalne pudełka zaopa- 

trzone są w czerwoną etykietę z firmą 

głównego przedstawiciela na Króle- 
stwo i Cesarstwo: 


Fabian Klingsland, Warszawa. 


A: E 


PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 


Rocznie Rb. 8. 


W Królestwie ICesarstwie: Kwartalnie Rb. 2.258 
Półrocznie Rb. 4.50 Rocznie Rb. 9. Zagranicą: 


Kwartalnie Rb. 3. 


Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 
lestwie i Cesarstwie kop. 75, w Austryi: Kwartainie 6 Kor. Półrocznie 


12 Kor. Rocznie 24 Kor. Na przesyłkę „Alb. Szt.” 


Numer 50 hal. 


dołącza sią 50 hal. 


Adres: „ŚWIAT” Kraków, ulica Zyblikiewicza Ne 8. 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce na (-ej stro: 
nie przy tekście Rb.1, na 1-ej stronie okładki kop. 50. Na 2-ej I 4-ej 
stronie okładki oraz przed tekstem kop.30. 3-cia strona okładki I stro- 
nice poza okładką kop. 20. Za tekstem na białej stronie kop. 30. 


Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, 


Nadesłane (w tekście) kop. 75. 


Adres Redakcyi I Administracyl: WARSZAWA, RI.Jerozolimska 49. 


Telefony: Redakcyi 80-76, redaktora 68-75, 
Sienna No 2 tel 114-30 | Trębacka No 10. 


FILIE ADMINISTRACYI: 


Magazyn konfekcyi damskiej, Q 
LEONA GRABOWSKIEGO, 
Kraków, Rynek gł. 4, tel. 990. 
Dom bankowy 
KAZIMIERZ JASIŃSKI 
Warszawa, Pl. Zielony, dom W-go Herse. 


Załatwia wszelkie czynności bankierskie 
na najdogodniejszych warunkach. 


Warszawska orkiestra Symtoniczna 
WŁ. ks. Lubomirskiego. /w Salti Filharmonii) 
W piątek, d. 21 Stycznia. VIl-ty abon. 
KONCERT SYMF.G.Fitelberga zudzia- 
prof. LEOPOLDA AUFRA (skrzypce) 
W Piątek, 28 Stycznia o g. 8'/, wiecz. 
VII KONCERT SYMF. G. Fitelberga, 
z udziałem Pablo Casals'a (w iolonczela). 


ORSO Wierzbowa 7. Kabaret Artys- 
tyczny. Codziennie występy pierw- 
szorzędnych artystów. 


Wielka Sala Filhnarm. Warsz. „The Luxgraph”. 


Codziennie WAR g poda, program słośony g pierw- 
szych nowości w Warszawie. Początek od g. fot. 
do 1r w. Obrazy ilustruje orkiestra wybitnych mu- 


szyków 
COGNAC 


E REMY MARTINz:. 


Polecamy PIWO 
E. REYCH SYNOWIE. 


IELKA KAWIARNIA Marszałkow- 

ska róg Złotej. Codziennie koncert 
od 8-ej w., 12 bilardów. Śniadania i po- 
dwieczorki po 40 kop. 


Składy na Meble 


„SYRENA” 


Krak. Przedm. 38 
HOTEL HOTEL KRAKOWSKI w Krakowie. 


W najpiękniejszej części Krakowa, poło- 
żony przy plantach, wzorowa czystość, 
usługa grzeczna i szybka, elektryczne o- 
świetlenie.— Kuchnia domowa, smaczna. 
Kąpiele w wannach i łaźnia parowa z tu- 
szami w hotelu, jako też stajnia i wozo- 
wnia, poleca ZARZĄD HOTELU. 


Warsz. Biuro Transportowe Domu Handlowego 


JUL. HERMAN & CO. 
Warszawa, Ś-to Krayska z2,tel. 46-12. Oddziałw Ło- 
dzi, zars. fil. Tow. Akc Jan Lubimow i S-ka w Moskwie. 
Clenie towar ów. Prayjmuje i wysyła transporty za wła- 
snymi kwitami transportowymi z dostawą do domu 
lub bez do wszystkich stacyi Rosyjsk. Dr. Żel., przy- 
stani Wołgi i Kamy z doptywamii, na Syberyę, ha- 
ukaz, do Azyi Środkowej, ovaz za granicę Aseku- 
racya transportów. Przechowywanie towarów we 
własnych składach. Ekspedycya na kolei. Odbiór 

towarów z domów i kolei własnemi furmankami. 


CHAMPAGNE 


LOUIS de BARY 


S. 


Administracyi 73-22. 


Rek V. Ne 3 z dnia 15 Stycznia 1910 roku. 


ra 


Od administracyi. 


Upraszamy o wczesne nadsyłanie przedpłaty na 
rok 1910, celem uniknięcia zwłoki w wysyłaniu pisma. Dla 
uniknięcia pomyłek i nieporozumień, najdogodniej jest wy- 
syłać pieniądze wprost do administracyi „Swiata* (War- 
szawa, Aleja Jerozolimska, 49). 


J) 


KURA I KULTURA. 


nacie ten cudowny 
i cudaczny tum, 
„Notre-Dame,“ 
zwany, przez Wi- 
ktora Hugo wsła- 
wiony? Skamie- 
niałe z grozy — 
niegdyś napewno 
żywe chimery, je- 
żą i prężą się zeń 
na cztery strony świata. Jakiś ka- 
taklizm niebywały, wichrami, wy- 
ostrzonemi, jak miecze, ściął nie- 
chybnie kiedyś dwie wieżyce-ol- 
brzymki. Jakby dwojga kochan 
ków westchnienia, wyrywają się z zi- 
mnych piersi świątyni strzeliste, ka- 
mienne oddechy, pną, niby blusz- 
cze, wzdłuż murowań i zastygają 
w gotyckich koronkach. Dobrotli- 
wie przygląda im się anioł, ciosany 
ręką pobożną, stojąc na przełęczy. 
Tatrami Paryża jest Notre-Dame. 
Deszcze wielu wieków wyżło: 
biły i wyślizgały turnie katedry; po 
karkołomnych perciach jej dacho- 
wań biegają jeszcze widma Quasi- 
moda i Esmeraldy. Od piorunów 
i wichur szaleńsze burze dziejowe 
strzaskały zastęp posągów świętych, 
wpędzając najkrwawszy w dziejach 
tłum do wnętrza świątyni ascetycz- 
nej, przechrzczonej na chram bogo- 
burcy Rozumu. Ona trwa — zagad- 
kowa Notre Dame--jak trwają gra- 
nitowe szczyty Tatr, i jak one swe 


wirchy, tak ona tarasy swych wież 
płucze w blaskach jednego, wiecz- 
nie życiodajnego słońca. 

W słoneczny, mroźny dzień, 
gdy tylko lekka błękitnawa mgła 
osnuwa dalekie okopy Paryża, 
spójrzcie z tej wyniosłej, „jak po- 
topu świata fale" spiętrzonej pla: 
cówki na stolicę świata. Brudne 
i złe są fale Sekwany, co w namię- 
tnym uścisku oplotła wyspę. Jed- 
nostajnie turkoce życie bruku nizin- 
nego. Jak zabaweczki z ręki prze- 
kupnia spuszczane, furczą po asfal- 
towych placach automobile i omni: 
busy. I jak zabawka wielkoluda, 
sterczy o kilka kilometrów na za- 
chód wieża Eiffla, kilkakroć wyżej 
wystrzelona od tego tarasu, na któ- 
rym stanęliście - taternicy paryscy. 
To nawet nie Nosal, postawiony 
obok Łomnicy... a przecie jedno 
i drugie dzieło rąk ludzkich. 

Pomnik mroków średniowiecza 
i pychy babilończyków  współcze- 


snych 
Ach, te myśli ludzkie, nazbyt 
ludzkie, co się przemocą cisną do 


mózgu człowieka obcego, który na- 
reszcie ocknął się z zadumy i po- 
jął, że nie na Furkocie stoi i nie nad 
stawem Teryańskim, lecz na pracą 
pokoleń dźwigniętym— dwubliźnim 
olbrzymie. Nie świstaki to nie- 
uchwytne dokoła: ludzie to spędze- 
ni z całej Europy tęsknotą. cieka- 


A. wie, ulica Czysta Ne 8 
W WIELKIM WYBURZE GOTOWE 
WYRORY ZŁOTE I BRYLANTOWE. 


IWO DROZDOWSKIE marcowe, ku- 
racyjne, sprzedaż wszędzie. 


POLECA 


TURCZYŃSKI Jubiler w Warsza-Q) sząc góry z kamienia, 


Nizdy innych nie || 

używać perfum, jak 

perfumy AMABILIS 

fabryki MILLOT w ża 
PARYŻU. 


estauracya HOTELU BRUHLOW- 
SKIEGO 


„VERSAILLES“ 
Aleja Ujazdowska. 


Zakład Galwaniczny L. KARDASZYŃ- 
SKIEGO, Krak.-Przedm. 60. 


DOM BANKOWY 


BR. POPŁAWSKI, Mazowiecka Ne 16, 


Załatwia najkorzystniej wszelkie 
operacye bankierskie. Telef. 655. 


2 


kawością lub spleenem. Nie śniegi 
to pękają na wirchach, — to kodak 
trzaska opodal w ręku flegmatycz- 
nego i kraciastego anglika. A na- 
dewszystko ta mowa rodaków, ta 
kochana polska mowa, której takby 
się nie chciało tu słyszeć czasem... 

Potępcie mnie, patryoci roda- 
cy, ale gdyście mnie już obecnoś- 
cią swą otrzeźwili, chciałbym z wa- 
mi pomówić o tem, co w tej chwi- 
li myślę. 

Oczywiście, żeście przyjechać 
tu musieli. Naprzód— w Polsce nam 
za ciasno, a potem: “kto nie był 
na Zachodzie, ten niema pojęcia 
o kulturze". Gdzież zaś poznawać 
kulturę, jak nie wtem sercu Europy? 

Co to znaczy poznawać kulturę? 

Odkrywać jej źródła, warunki po- 
wstania, śledzić rozwój, ważyć re- 
zultaty wieczyste, nieprzemijające. 
A pozostać przytem sobą, pola- 
kiem z Warszawy, z pod Wilna lub 
Poznania, z Krakowa czy Lwowa- 
to słuszna chluba inteligentnego 
rodaka. Takimi chcę was wi- 
dzieć i z wami rozmawiać. Bądź- 
cie więc Hamletami w genialnej 
koncepcyi Wyspiańskiego. 

Teraz zacytuję wam słowa 
Witkiewicza. przed laty z powodu 
pomnika Mickiewicza w Krakowie 
powiedziane: 

„Jesteśmy społeczeństwem, peł- 
nem pośredniej mierności. Nie je- 
steśmy ani rzetelnymi barbarzyńca- 
mi, ani zupełnie cywilizowanymi. 
Straciliśmy naiwne porywy entuzya- 
zmu ludzi pierwotnych, entuzya- 
zmu, który wyzwalał się z sił, wzno- 


lub sypiąc 
je z ziemi na cześć bohaterów na- 
rodowych; z drugiej strony te spo- 
soby, te formy, któremi się wyraża 
cześć ludów cywilizowanych, są 
jeszcze u nas, albo pretensyonalną 
tandetą, albo dziecinnem sylabizo- 
waniem“... 

Ponieważ słowa te trafiają bez- 
względnie w sedno, niewiele przez 
lat ostatnich kllkanaście zachwiane, 
ponieważ są one bolesne dla każ- 
dego z nas, — rozejrzmy się Z ta- 
rasu Notre-Dame po mieście, które 
jest stolicą kraju i narodu najbar- 
dziej ucywilizowanego, które do 
dziś dnia jest wyrocznią we wszyst- 
kich zatargach ducha ludzkiego 
o formę piękna, czyli o prawo na 
jego wieczność. 

Ktoś opodal rzekł do towarzy- 
sza, wskazując ręką na wschód: 

— Bastylia... 

Wiek ubiegły już jej nie wi- 
dział. Resztki zdemolowanej przez 
lud znienawidzonej fortecy wtłoczo- 
no w jeden z mostów. Sierocy 
plac... 

Jakiż to lud, tak zdobywczy, 
tak wybuchowy—jakiż to naród? .. 
Dajcie go nam ujrzeć! 

A więc spojrzcie z tego szczy- 
tu Tatr paryzkich. Za drugiem 
urwiskiem, od strony oblicza świą- 
tyni leżą gmachy ciężkie i ciemne. 
Czyż nie stamtąd, nie z bramy Pa- 
lais de Justice, widzieliście pewnej 
nocy wybiegających ludzi o twa- 
rzach rozognionych, o głowach dy- 
miących, jak pod Bastylią? Jak 
rzucał się na nich kilkotysięczny, 
głodny nowin tłum, jak zalewała go 
oliwą swej wymowy i gestów uru- 
chomiona  policya... Widzieliście? 
wyrostki z wyrazem  obłląkania 
wskakiwali do automobilów, które ich 
porywały na wszystkie strony miasta- 
olbrzyma. A z nimi stosy mokrej 
jeszcze, jak płachty z wody wyjęte, 
zadrukowanej bibuły. Jakiś wicher 
szedł poprzez tych ludzi. poprzez 
miasto, i to ogniem lizał mózg, to 
mroził krew w żyłach. 

To nie była noc rewolucyi. 
To była godzina wyroku na piękną 
„Meg*—wdowę Steinheil. Nic in- 
nego nie słyszeliście wśród wiwa- 
tów radosnych, tylko jej — modnej 
pani nazwisko krążyło z ust do 
ust. Tylko ono rozwydrzało gród 
cywilizowany. 

Acguittóe!... 
z 

Naturalnie, nic wam ta scenka 
z bruku paryzkiego nie mówi. Mia- 
sto trzymilionowe musi czemś żyć, 
czemś się przejmować dla rozpę- 
dzenia nudów, a wielki proces 
o wiele ciekawszym jest od naj 
wspanialej skomponowanej sztuki 


kryminalnej. Ale scena z panią 
Steinheil, to tylko jeden moment. 
Odbudujmy profil duchowy Francyi 
z tych ruchów masowych, które ty- 
le razy decydowały o jej losach. 

Przecież ci wrzaskliwi entuzya- 
ści, to synowie i wnuki tych, co 
przed niespełna czterdziestu laty 
zalewali krwią komunardów bruk 
Paryża. Przecież ten bruk, tak 
chciwie wsysający posokę ludzką, 
rumienił się iw noc św. Bartłomie- 
ja,i w dnie lipcowe, i przy wzięciu 
Bastylii, i potysiąckroć dokoła gilo- 
tyny, którą dziś z zapałem spoty- 
kają na dworcach kolejowych, czy- 
niąc owacye katowi — Deiblerowi. 
To tylko my umiemy nie widzieć 
nic poza chwałą Napolena orłów 
i legionów lecz potomkowie armii 
największego wodza, pozostalii wy- 
chowani w jego cesarstwie, dziś 
w trzeciej rzeczypospolitej doskona- 
le winni pamiętać każdy gest swój, 
zmiatający życie tysięcy współbra- 
ci. Któż, jeśli nie oni—napoleoni- 
dzi — z dostojeństwa i wielkości 
piętnem na czołach, winien nieść 
sztandar bohaterski poprzez dzieje? 

A oto dzieje się tak, że „kul- 
turalnym" potomkom sławnych dzia- 
dów wytrącono pałasz zdobywców, 
zagwożdżono armaty awanturnicze. 
Przecie już wszystko jest: Paryż 
popstrzony napisami Żiborzć, fra- 
ternitć, ćgalitć—kontrybucya hanie- 
bna spłacona; natomiast wszystkie 
pomniki wielkich czynów i wojen 
piętrzą się po muzeach, gdzie je 
cały świat ogląda i podziwia. Prze- 
cie ćwierć miliona cudzoziemców 
mieszka tu stale, a ileż ich się prze- 
winie w ciągu każdego roku? Ja- 
kie inne miasto może się tem po- 
chwalić w Europie? 

My, paryżanie, jesteśmy zatem 
panami świata. Do nas z dalekich 
krain ciągnie japończyk, polak 
i abisyńczyk — my każdemu zdej- 
mujemy bielmo z oczu My wska- 
zujemy mu na Panteon, na Lwa 
Belfortu, na kapliczkę nocy św. 
Bartłomieja i na plac Bastylii, na 
łuk tryumfalny Gwiazdy i na mo: 
giłę cesarza. Obwozimy go w Mć- 
tro po podziemiach miasta i otwie- 
ramy przed nim bramy Louvre'u. 
Gdy nadejdzie wieczór, jedziemy 
z nim na całonocną uciechę: po 
teatrze i po kabarecie... 

A za to wszystko my, Francu- 
zi -nie chcemy od świata nic. Da- 
liśmy mu to, o czem nie śni w ro- 
dzinnym Pacanowie. My się cie- 
szymy z tego, co nam ślubowali 
nasi króle: albowiem mamy już 
w garnku kurę, obiecaną wszystkim 
nam przez Henryka IV. 

I ani się poznacie, bracia po- 
lacy, którzyście z nami pod wspól- 
nym znakiem sypali koście własne 


po całym świecie, jak wam ukaże- 
my największą z pokus dzisiejsze- 
go świata: kurę, której na imię—kul- 
tura. Dzięki tej kurze zdobyliśmy 
panowanie nad światem. Kult tej 
kury wy nazywacie kulturą. 

Odrzućcie bogactwa Louvre'u — 
i cóż zostanie z Paryża? Po wiel- 
kich czynach —wielki gest. Czem- 
że jest kultura, jak nie uświęconym 
kultem utrwalonych wartości, prze- 
bóstwionych przedmiotów? Czyż 
nie ukochał każdy francuz swej mo- 
zolnie zdobytej kury w postaci kom- 
fortu—czułostkowej deklamacyi — 
patetycznego gestu przenicowanej 
wolności niewolnika własnego kał- 
duna?... 

To, co my, Hamleci Wyspiań- 
skiego, wnosimy i zabieramy stąd, 
nie jest Paryżem, lecz Dumą o Pa- 
ryżu. Tylko my wiemy, jakie sło- 
wo brzmiało tu w Collóge de Fran- 
ce z ust budowniczego Monsalvatu. 
Tylko my jedni na świecie wiemy, 
dlaczego trzeba wyryć prochy Ju- 
liusza z cmentarza Montmartre i po- 
grześć na Wawelu lub w Tatrach. 
Tylko wśród nas mógł się znaleźć 
człowiek z gorejącem sercem, roz- 
wiewający przed oczyma „Popioły“... 

Nie, doprawdy, tylko u nas 
w Polsce wiecznie zmartwychwsta- 
wa Duch, zabity na Zachodzie przez 
proletaryusza w aksamitnej kami- 
zelce o tombakowym łańcuszku, 
przez pruskiego junkra lub szwaj- 
carskiego fabrykanta czekolady. Tyl- 
ko u nas dokonywa się pewna pra 
ca nieustanna, podziemna, nad prze- 
kuwaniem grot dla rozbicia namio- 
tów, w których by życie przestało 
być  rozpamiętywaniem własnef 
chwały, lub cudzych grzechów. Bez 
idealizmu szczerze wyznaję, że wo- 
lę nasz brak kultury, wolę nasze 
pustkowia, tabulac rasae — od py- 
sznej i opasłej, przekwitłej za Lu- 
dwików w pąki dekadenckiego grze- 
chu, skażonej u źródła — kultury 
gallijskiej. Nie spodziewam się bo- 
wiem od niej już prawie nic, z wy- 
jątkiem może nowych rewelacyi 
w malarstwie*). Ale gdy wsłuchu- 
ję się w rytm ogólny życia, w tę- 
tno organizmu sytego „drabinka- 
rza“ (takci górale nazywają dorob- 
kiewiczów), radość i duma mię 
ogarnia, że nie jestem francuzem 
XX wieku. 

Jako polak, mam jeden sym- 


bol „z tajemnej księgi Tatr" — 
symbol, co myśl moję wyraża: 
Nietota. 


I nie chciałbym wydać się ten- 
dencyjnym nawet tym, co gorliwie 
zajmują się „likwidacyą* Młodej 


*) Autor, zdaniem naszem, w tem 
miejscu zdaje się niedoceniać tych świe- 
tnych zdobyczy, jakie nauka francuska 
niesie bez przerwy ludzkości. (Red.). 


Z Wystawy „Dorocznej” w Tow. Zachęty Szt. Pięknych w Warszawie. 


Polski. Zapał to gasicieli, stano- 
wczo godny większego pożaru. 
Powrócę do nich w imię sprawy 
istotnej kultury polskiej, o której 
mówić z Paryża chciałoby się bar- 
dziej, niż kiedykolwiek. Powrócę 
do nich z imieniem groźnem, z książ- 
ką Nietzschego. I porównując ży: 
cie Ducha naszego z życiem umy- 
słowem, z istotą słowa i kształtu 
Francyi współczesnej, odczytam 
wrogom naszym słowa, z „Genea- 
logii moralności“ wydarte: 

„By módz jakąś świętość 
wznieść, trzeba jakąś świętość zbu- 
rzyć. To jest prawo— pokażcie mi 
wypadek, w którymby się nie speł 
niło!...* 

Tadeusz Nalepiński. 


O rzeźbie czeskiej. 


Ktokolwiek zna Pragę i jej wspa- 
niałe budowle, sięgające niejednokrotnie 
aż do XII wieku, kto widział przecu- 
downy „Chram św. Wita* z jego nie- 
zliczonemi maszkaronami i żygaczami, 
majestatyczne pałace szlacheckie i ba- 
rokowe kościoły, mimowoli spytać musi 
o czeską rzeźbę, w przekonaniu, że ten 
właśnie dział sztuki przy wielkim roz- 
woju architektury miał największe za- 
potrzebowanie, a tem samem i najle- 
psze warunki rozkwitu. A mimo to 
właśnie czeska rzeźba jest ze wszyst- 
kich innych gałęzi sztuki najmłodszą, 
nie posiada prawie żadnej tradycyi, 
istnieje za'edwie jakieś 25 lat. 

Bez wątpienia, w wiekach średnich, 
zwłaszcza za czasów dynastyi luksem- 
burskiej, pracowano w tym kierunku 


Vlastimil Hoffman. Dziewczynka wiejska. 
usilnie i z dobrym skutkiem. Królo- 
wie luksemburscy, spokrewnieni z do- 
mem francuskim i wychowani na pa- 
ryskim dworze, szerzyli w Czechach za- 
miłowanie do sztuk pięknych, przed- 
siębrali wielkie budowle, sprowadzali 
architektów i rzemieślników francu- 
skich i niemieckich. Rozwój rzeźby 
szedł, jak gdzie indziej, tak iw Cze- 
chach, w parze z gotycką architekturą, 
a jakkolwiek rzeźbiarz był w owych 
czasach czemś w rodzają tapicera, roz- 
wieszającego kamienne koronki i gir- 
landy bluszczu na ramach ostrołuko 
wych okien, to jednak w granicach 
świadomej dekoracyjności mógł praco- 
wać samodzielnie, na każdym kroku 
znajdując szerokie pole do popisu. 

Walki religijne przerwały na pe- 
wien czas wszelką pracę twórczą. 

Były to w gruncie rzeczy ruchy 
ludowe,—w Czechach, gdzie szlachta 
była już zniemczona, stały się i naro- 
dowemi. Jan Hus, człowiek nieza- 
wodnie wielkiego serca, przedstawiciel 
czeskiej idei ludowej, występował nie 
tylko przeciw zepsuciu, szerzącemu się 
w kościele, ale i przeciw całemu pstre- 
mu życiu bujnego średniowiecza, któ- 
re swej dziecinnej radości życia nie 
umiało dać wyrazu inaczej, jak tylko 
zbytkiem, niewstrzemięźliwością, fan- 
tastycznemi stiojami i zmysłowem o- 
szołomieniem.  Religijni reformatoro- 
wie Północy nie byli zachwyconymi 
poetami, jak np. Franciszek z Assyżu, 
ale surowymi purytanami. Ich reformy 
miały na celu jedynie organizacyę ży- 
cia umysłowego. Sztuka w tych cza- 
sach upadała. Stąd też lgnący do 
swej nowej wiary zreformowanej na- 
rćd czeski nawet po wojnach husyckich 
nie powrócił do swej dawnej tradycyi 
artystycznej bez zast:zeżeń. 

Styl gotycki panował w Czechach 
bardzo długo, bo do XVI-go w. Jako 
taki, mimo swą zupełnie odrębną in- 
terpretacyę (gotyk  władysławowski), 
był do pewnego stopnia anachroniz- 


EE. 
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mem, a nawet — wobec odrodzenia — 
wstecznictwem. Będąc tylko konse- 
kwentnem wykończaniem dawnych pla- 
nów, nie posiadał już twórczego im- 
petu. 

Cały następny okres aż do wojny 
trzydziestoletniej,j okres akomodacyi 
Królestwa Czeskiego do nastroju Ru- 
ropy, jest dla sztuki okresem absor- 
bowania wpływów odrodzenia. Mani- 
festuje się to prawie wyłącznie archi- 
tekturą 

Pv wojnie trzydziestoletniej, która 
dała Pradze wspaniały pałac Wallen- 
steina w stylu późnego odrodzenia, 
w tryumfie wkracza do Czech barok, 
szerzony głównie przez jezuitów i ich 
genialnego budowniczego, Dientreuho- 
f.ra. 

Nowa szlachta czeska, wychowana 
w obozach zbójeckiej soldateski 
kondotierów cesarskich, zbogaco- 
na kupnem skonfiskowanvch dóbr, 
wznosi w Pradze olbrzymie pa- 
łace, ogromna, ponure, strzeżone 
przez gigantyczne, czarne karya- 
tydy. Jest to szlachta cudzoziem- 
ska, pochodzenia niemieckiego lub 
włoskiego. 

Ruch artystyczny wzmaga 
się w Czechach mimo ogólne przy - 
gnębienie narodu i wysoce nie- 
kulturalną działalność jezuitów, 
któzy w całej ziemi palili stare 
„kacerskie* książki, niszcząc w 
ten sposób literaturę narodową. 
Sztukę impor'owano do Czech- 
tu i owdzie nawet za pomocą 
czeskich artystów, jak np. Szkre/a, 
malarz, lub rzeźbiarz Brokoff. 
On i niemiec Braua są twórca- 
mi przeróżnych tytanów, gigan- 
tów i murzynów, którzy, jako ka- 
ryatydy, dźwigają balkony lub por- 
tale pańskich pałaców. Stojąca 
na moście Karola grupa B:okoifa 
„Sen św. Luitgardy“ charaktery 
zuje go, jako zwolennika późnego 
włoskiego renesansu. 

Tu tradycya urywa się na 
długie lata. 

Dopiero pod koniec XVIII-go 
wieku rozpoczyna się okres od- 
rodzenia narodu czeskiego. Był 


Jan Szturza. 


Wypukłorzeżba zdobnicza. 


to znowu ruch ludowy, nurtujący wśród 
mas szerokich, lecz ubogich, przeto nic 
dziwnego, że nie mogła odrazu zrodzić 
się tu sztuka, operująca centnarami bron- 
zu lub marmuru. Zresztą rzeźba po- 
trzebuje do swego 1ozwoju niezbędnie 
monumentalnych budowli, zamku kró- 
lewskiego lub świątyni. W czasach, 
gdy wznoszono „Narodni Diwadlo* 
lub „Muzeum Królestwa Czeskiego“, 
rzeźbiarzy czeskich jeszcze nie było. 
Wacław Lewv, zdolny, a przedewszy- 


stkiem bardzo uczciwy artysta, był 
rzeźbiarzem kościelnym, religijnym, 
wskutek czego musiał swą sztukę 


wtłoczyć w ramy tradycyjnego sza- 
blonu. 

Oficyalnym przedstawicielem rzeź- 
by jest dziś w Czechach Myslbek, 
profesor Akademii Sztuk Pięknych. 


Puberta. 


Jan Szturza. 
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Artysta sumienny, znakomicie włada- 
jący techniką, zresztą zimny i suchy, 
jest jakby ostatnim wyrazem mdłego 
klasycyzmu Thorwaldsena i Canovy. 
W dziełach drobniejszych wyrachowa- 
ny i słodkawy, w pracach monumen- 
talnych (posąg św. Wacława) ma nie- 
mało wzniosłej grandezzy i imponują- 
cego spokoju. 


Najtrudniejszem jego zadaniem 
jest jego pedagogiczne powołanie. 
Myśl czeska wcieliła się w tyle po- 
tężnych i zasłużonych osobistości, że 
naród domaga się ich pomników, aby 
mu, jak przydrożne kamienie milowe, 
odmierzały przebytą drogę. Te po- 
mniki muszą być symbolami danych 
psychologicznych momentów i walorów 
etycznych. W ten sposób dąży naród 
do wytworzenia swej nowej mitologii, 
a tojest zadaniem rzeźby. Prócz 
tego wołają o żywy kształt plas- 
tyczny wszystkie przemysłowe, 
handlowe, kulturalne — ergo naj- 
żywotniejsze hasła, widniejące na 
gmachąch i pawilonach. Są to 
nowe Muzy dzisiejszych poko- 
leń, nowe ideały, nowe wierze- 
nia. Zadaniem pedagoga, jedynie 
powołanego krytyka, jest oczyś- 
cić to wszystko z nizkich dema- 
gogicznych domieszek i czuwać 
nad czysto artystyczną krystali- 
zacyą materyału. Materyał szkol- 
ny jest tak rasowo, jak i życio- 
wo bardzo młody, gorący, wraźli- 
wy, a nie mogąc się oprzeć na 
własnej artystycznej tradycyi, od- 
dany jest na łaskę i niełaskę po- 
tężnych wpływów zagranicznych, 
zwłaszcza francuskich. Ich bez- 
krytyczne przyjęcie, wywolałoby, 
jako konieczne następstwo, bardzo 
szkodliwą manierę, która w naj- 
lepszym wypadku mozłaby nieść 
nazwę „francuskiej szkoły w Cze- 
chach“, ale nigdy czeskiej rzeźby. 

Zanim jednak przejdę do 
krótkiej charakterystyki najmłod- 
szej czeskiej generacyi rzeźbiar- 
skiej, należy mi wspomnieć o 
Bilku, jednym z największych 
artystów czeskich. Jego portrety 
i niektóre kompozycye (jak np. 
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„Mojżesz* lub „Przestrach*) są dzie- 
łami mistrzowskiemi, pełnemi wielkiej 
siły, potężnej energii twórczej i głę- 
bokięgo uczucia; ich forma świadczy 
o zupełnem, wprost o wirtuozowskiem 
opanowaniu techniki. Mimo to, cha- 
rakterystyki jego nie mogę podać czy- 
telnikowi polskiemu. Jest to bowiem 
mistyk, przeto zamiast szukać w sztu- 
ce życia, szuka symbolów, a to, co 
niemi mówi, niejest światopoglądem 
artysty, ale mistyczną doktryną, mówi 
przeto do wiary widza, nie do zmy- 
słu wzroku—czyli zrzeka się tego, co 
stanowi istotę sztuki, to jest zmysło- 
wego bogactwa formy. Tłem jego du- 
chowego życia jest mistycyzm Cze- 
skich Braci. Jako taki, jest Bilek zja- 
wiskiem zupełnie oryginalnem, odręb- 
nem; stoi zupełnie poza dzisiejszym 
światem. Czasami zbliża się do Odilona 
Redona. 


Przedstawicielami młodej genera- 
cyi są Sucharda, Szturza i Marzalka. 
Sucharda, miękki i gładki, znalazł swój 
ton; być może, że zmusiły go dotego 
warunki, potrzeba właśnie takich dzieł, 
jakie tworzy. Jest to rzeźbiarz ludowy, 
twórca wielu pomników, zdobiących 
Olszany, prześliczny cmentarz praski. 
Marzatka, rzeźbiarz, znający dokładnie 
swoje „metier“, szuka drogi, jest tro- 
chą nieokrzesany, barbarzyński czasem, 


Głowa. 
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Studyum pomnika. 
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łamie się, nagina do formy, nieraz bez- 
skutecznie. Najbardziej zajmującym, bo 
najwraźliwszym i najszczerszym, jest 
Szturza. 

Duży talent, pełen energii twórczej, 
rozmachu i pragnienia czynu, ma przy- 
tem wielką skłonność do pełnej wdzię- 
ku i elegancyi formy. Gdyby nie był 
czechem, mógłby stać się olśniewają- 
cym wirtuozem i płytkim eklektykiem. 
Nie dopuści do tego nizkie stosunko- 
wo niveau czeskiej rzeźby z jednej, 
a kolosalna wyższość rzeżby francu- 
skiej z drugiej strony. Na tej ostat- 
tniej wszyscy się uczą, wszyscy się 
znają, jej epigon nie doznałby bezkry- 
tycznego przyjęcia. Szturza, człowiek 
młody nie tylko wiekiem, ale i niezu- 
żytą jeszcze młodością swej rasy, two- 
rzył nieraz rzeczy naiwne, ale zawsze 
oryginalne, kompletne w wyrazie, peł- 
ne. Pociągała go kiedyś miękka a ele- 
gancka maniera Trubeckiego. Ostatni 
ślad tych wpływów widać w „Pieśni 
nocy“. Te dzieła były liryczne a sen- 
tymentalne, jak pierwsze wiersze mło- 
dego poety. Z podróży za granicę 
przywozi nowe aspiracye. Czasami my- 
śli przy pracy © radosnej, dojrzałej, 
męskiej wiedzy Rodin'a („Kobieta my- 
jąca włosy“, „Pierwiosnek*), czasem 
przypominają mu się przedziwne mar- 
mury greckie. Młoda dusza czuje nie- 
zmierzone bogactwo życia, roztkliwiona 
i onieśmielona staje przed nim, w zdu- 
mieniu słuchając jakichś niepojętych 
obietnic, nie rozumiejąc, skąd się 
w niej biorą te przeróżne sny jakieś, 
marzenia, nadzieje. Zdaje mu się. że 
tym anie innym wyrazem dyszy jego 
„Melancholijne dziewczę“ z tą zamy- 
śloną, stylizowaną główką, wątłe i prze- 
gięte wdzięcznie, jak łodyżka kwiatu. 
Widać tu i owdzle wpływy Rodin'a 
i rzeźby archaicznej?” A owszem, 
to właśnie tworzy artystyczną genea- 
logię Szturzy, toć artysta uczący się 
musi przejść całą drogę od Fidyasza 
do Rodin'a, zanim będzie mógł stwo- 
rzyć dzieło, któreby już było poza ni- 
mi. Dlatego też nie dziwię się, że 
swe kamienne grupy architektoniczne 


an 


Jan Szturza. 


Studyum portretowe. 


zestawia i stylizuje za przykładem sta- 
rogreckim, tui owdzie nie pozbawio- 
nym jeszcze egipskich wpływów. Może 
śni o wcieleniu życia swego narodu 
w kamień za przykładem Fidyaszo- 
wych rzeźbionych „theoryi*? 
Powszechnie przyjętym jest frazes, 
że zasadniczym tonem twórczości ar- 
tystycznej czeskiej jest melancholia. 
Nie melancholia, ale pewna— nieśmia- 
łość. Każdy artysta małego tego na- 
rodu doznaje jej na widok oibrzymich 
i potężnych dzieł wielkiej kultury, Po- 
równując swe sny z dokonanemi fak- 
tami, zdaje się, że nie wierzy w swe 
własne siły, a przecież chce żyć i ży- 
cie kocha silniej, namiętniej od innych 
ras—i tęskni do niego. Tedy nie me- 
lancholia, ale tęsknota jest rysem cha- 
rakterystycznym całej młodej sztuki 
czeskiej, poczynając od Dvorzaka, od 
zmarłej genialnej aktorki czeskiej, któ- 
rej szczytem produkcyi była „Kobieta 
morska“ Ibsena — symbol tęsknoty do 
życia, a skończywszy na Bilku i Sztur- 
zie. Tylko że Bilek szuka pociechy 
w Biblii, podczas gdy Szturzie śnią się 
wciąż olśniewająco białe, żywe, pełne 
zmysłowego piękna stare marmury... 


| raga-Czeska. Jerzy Bandrowski. 


Frabeski. 


Myśl w niespokojnej za prawdą pogoni 
Na ekran rzuca dziwaczne obrazy: 
Pożółkłe kartki drżą w zmarszczonej dłoni, 
Źrenice, z których lata blask wyżarły, 
Czytają dawno zatarte wyrazy 
Wspomnień skarbnice znowu się rozwarły... 


Serce z popicłów garsteczki cdsłania, 
Czegoby żadna nie znalazła siła, 

Z zetlałych strzępków układa pytania, 
Których odpowiedź już w przeszłceść zapadła, 
Aloo gdzieś w głębi grobu się ukryła, 
Swiecąc, jak szczątki zbitego zwierciadła... 


Dusza, po długiej wędrówce przez życie, 
Opuszcza skrzydła, jako ptak zmęczony; 
Zawsze szybować chciała po błękicie 

I stamtąd czerpać wrażenia przeczyste, — 
Teraz już pragnie opuścić te strony, 

By iść--gdzie natchnień źrćdło wiekuiste... 


Okowy z ciała mocniej, niż ze stali, 
Trzymają ducha tu, na ziemskim progu. 
Biada szaleńcom, co pęta zrywali, 
Pragnąc ocetchnąć swobcdniej, inaczej, 
Biada, że śmieli sprzeciwiać się Bogu... 


A jednak wierzmy, że Bóg im przebaczy. 
Mar. Win 


w roku 1909. 


Innego rodzaju studyum o Słowac- 
kim wydano z rękopisów C. Norwida 
(Odczyły o J. S.). Jest to właściwie 
badanie problematu twórczości, istoty 
geniuszu, znaczenia sztuki i poezyi 
w społeczeństwie. C. Norwid, który 
jest drugim motywem studyów literac- 
kich w r. 1909, był jednym z pierw- 
szych, którzy rozumieli Słowackiego. 

Norwidem bardzo się zajmowano 
w r. ubiegłym. R. Zrębowicz wydał 
Wybór Poezvi C. N., a studya obszer- 
niejsze napisali o nim: A. E. Balicki 
(C. N, Kraków, 1909), C. Jellenta 
(C.N., Stanisławów), A. Krechowiec- 
ki (OC. Norwidzie. Próba charak- 
terystyki. Przyczynki do obrazu ży- 
cia i prac poety, na podstawe źró- 
del rekopišiuennych). 

Zbliża się tedy moment, w którym 
geniuszowi C. Norwida oddaną będzie 
sprawiedliwość. Księgarnia J. Mortko- 
wicza zapowiada na r. 1910: Dzieła 
Cypryana Norwida. Pierwsze kom- 
pletne krytyczne wydanie w ośmiu 
lomach, w układzie i pod vedakcyą 
Z. Przesmyckiego (Miriama). 

Z rzeczy dotyczących A. Mickie- 
wicza wyszły: Artura Górskiego 
Monsalwat w wyd. 2-giem, Kallenba- 
cha, Pisma nieznane A. M. (głównie 
z lat dziecinnych), Kridla Mickiewicz 
i Lamennais, wreszcie bardzo intere- 
sująca rozprawa Andrzeja Baumfel- 
da Polska myśl mesyniczna, której 
autor przez jakiś czas był pod wpły- 
wem towianizmu i w r. 1908 ogłosił 
ciekawe studyum: 4. Towźański i to- 
wianizm, gdzie zasadniczą myśl tego 
tajemniczego człowieka rehabilituje. 
Autor w malowniczy sposób wystawia 
punkty główne mesyanizmu polskiego 
i transponuje słowa mistrza na dzień 
dzisiejszy. Dzieło raczej uczuciowe, 
niż naukowe. 


O Z. Krasińskim wydał F. Hö- 
sick Miłość w życiu Z. Kr. — zbiór 
anegdot, a L. Welisz cenny przyczy- 
nek do biografii poety p. t. Ary-Sche- 
fer i Z. Kr. Mieszczą się tu listy 
Zygmunta z Ary-Scheferem oraz sze- 
reg pięknych  heliograwiur — kopii 
z obrazów tego malarza; edycya wy- 
tworna. 

Z nowszych pisarzy głównym mo- 
tywem studyów byli naprzód Stefan 
Żeromski, którego Dz'eje grzechu wy- 
wołały cały szereg broszur (M. So- 
beski, Acer, [wański), niemniej jak 
i Duma o hetman'e (Rakowiecki). 
Poza tem Wyspiański stał się ulu- 


bionym tematem rozpraw; prócz krót- 
kich studyów, jakie o nim wydali: 
W. Gostomski /O Weselu), Wró- 
biewski /O Achilleis), S. Lam, Sko- 
czylas i i, ogłosili się dwa obszerne 
dzieła o tym wyjątkowym pisarzu na- 
szych czasów: A. G. Siedlecki (Rzecz 
o Stan. Wysp'ańsk!m) i Józef Kotar- 
biński (Pogrobowiec romantyzmu). 
Każda z tych książek posiada swoje 
zalety, któreby należało omówić w spo- 
sób porów nawczy. 

Ruch literacki Młodej Polski wy- 
wołał kilka objawów w różnym sto- 
pniu ciekawych. Przedewszystkiem 
Literatura W. Feldmana stała się na 
początku tego roku powodem dość o- 
sobliwej polemiki, w której występo- 
wały zarówno brrzcip'a, jako też ia- 
nimozye osobiste. Broszury J. Ro- 
snera, K. Tetmajera, J. Żuławskie- 
go, J. Bełcikowskiego, wreszcie 
i samego Feldmana, w sposób nie 
zawsze beznamiętny poruszały niektó- 
re motywy zasadnicze dzisiejszej lite- 
ratury polskiej. Była to poniekąd wal- 
ka z modernizmem. 

Nie da się zaprzeczyć, że ruch po- 
lityczny 1905—1908 r. zmienił zupeł- 
nie oryentacyę literacką.  Piśmien- 
nictwo piękne, które już wyrobiło so- 
bie pewne linie, zostało nagle wytrą: 
cone z kolei. Nadszedł czas z jednej 
strony bilansu tego ruchu (1880— 
1905), z drugiej poszukiwania nowych 
linii. Książka Feldmana jest syntezą 
z okresu poprzedniego, choć—jako u- 
grupowanie i zestawienie opinii-- dłu- 
go jeszcze wartość zachowa. 

Dla niektórych owa transformacya, 
wynikająca z przyczyn zewnętrznych— 
stanowi rzekomo zwrot w tył—i isto- 
tnie w krytyce poglądów feldmanow- 
skich czuć tę samą reakcyę, która o- 
garnęła nasze życie na wszystkich po- 
lach. Nie jest to „koniec moderni- 
zmu“, jak chcą ci panowie; jest to jego 
przemiana. *) 

Książka St. Brzozowskiego, Ze- 
genda Młodej Polski, dzieło krwią iłzami 
pisane przez człowieka nad wyraz nie- 
szczęśliwego, jest jednocześnie mani- 
festem nowego ducha, który nie tylko 
odrzuca dawniejszy egotyzm artystów, 
ale wprost cale innych szuka pod- 
staw dla przyszłej sztuki. Nie może- 
my tu w krótkiej wzmiance rozwinąć 
całości motywów Legendy. Autor, wy- 
chodząc z założeń historyozofii Sorela, 
oraz pomysłów filozoficznych Bergso- 
na, rozwija zasadę elementu pracy, t.j 
walki człowieka z żywiołami, jako 
podstawę wszelkiej czynności ludzkiej, 
a zatem i sztuki. Pracujący proleta- 
ryusz jest abstrakcyjnie fundamentem 
życia w dzisiejszej Po'sce; z te- 
go pojęcia proletaryusza wynika u 
S. Brz. cała jego etyka i metafizyka. 
Na ich tle dopiero się rozwija jego 
estetyka. Wogóle piękno, jako takie, 
mniej interesuje Brz.; sztuka o tyle 
ma dla niego walor, o ile i ona jest 
wyrazem walki człowieka z mocą ele- 
mentarną, poza nami leżącą. Pomi- 
nąwszy te—w linii jeno podane- pod- 
stawy myślenia Brz., znajdujemy u nie- 
go wspaniałe analizy twórczości róż- 
nych pisarzy dawniejszych i nowszych: 
Mickiewicza, Słowackiego, Norwida, 


Żeromskiego, Wyspiańskiego, a z ob- 
cych Ibsena, K. Hamsuna, Nietzschego, 
Proudhona, Sorela, Bergsona. Są to 
mistrzowskie portrety—i można powie- 
dzieć, że od czasów Mochnackiego nie 
miała Polska tak znakomitego pisarza 
krytycznego, jak S. Brzozowski. 

Kilku słowy wspom: imy o pracach, 
dotyczących literatury starszej. Ks. St. 
Kwieciński wydał Postyllę mmiejszą 
Jakóba Wujka, która zawiera skarby 
językowe, nie mniej cenne od jego 
przełłaću Pisma Św. Staraniem kółka 
filorogów krak. wydano w przekładzie 
izecz Kallimacha: Zvcie Grzegorza 
z Sanoka. Mamy dalej Bogdalskie- 
go Szkice z dziejów humanizmu 
w XV-ym w., Turowskiego rzecz Sa- 
muel ze Skrzybny Twardcwski, ks. A, 
Jougana X. Prymas Woron'cz (pierw- 
sze o tym pisarzu obszerniejsze stu- 
dyum); I. Chrzanowskiego Z dz'e- 
jów satyry pol. XVIII-go wieku. 

O literaturze obcej pisano u nas 
w tym 1oku stosunkowo niewiele. 
(A. Morawski. Lileralura Rzblitej 
Rzymskiej, Dybowski O Miltonie). 


Wyszło natomiast kilka ciekawych 
przekładów: Epigramy  Marcyalisa 


(tt. Czubek), Aryslofanesa Gromiwo- 
ja (tł. Cięglewicz), Pieśni ludowe 
celtyckie, romańskie, germańskie (tł. 
Porębowicz), Córka joria z @ Annu- 


sia (tt. M. Konopnicka), wreszcie 
przecudna książka, słodkim  wiejąca 
mistycyzmem i słonecznie czysta: 


Kwiatki Sw. Franciszka z Asyżu (tł. 
L. Staff), w wydaniu pięknem i arty- 
stycznem **). 

Zaznaczymy tu jeszcze niektóre 
wydawnictwa w językach obcych, do- 
tyczące Polski. 

Na pierwszem miejscu należy tu 
wspomnieć zebraną przez H. Sien 
kiewicza ankietę p. t. Prusse et Polo- 
gne, gdzie mamy koło stu przemówień 
różnych uczonych i polityków w spra- 
wie ostatnich postanowień pruskich. 

Wyszła też po francusku R Dmow- 
skiego La question polonaise z przed- 
mową A. Leroy-Beaulieu. 

Godne uwagi zadanie podjęli bra- 
cia Marius i Ary Leblond, ogłasza- 
jąc dzieło p. t. La Pologne sera! (do- 
tąd wyszedł tom I-szy). Dzieło to 
ma przedstawić całokształt życia Pol- 
ski nowoczesnej. Mniejszego znacze- 
nia, choć dobrej woli dziełem, jest 
książka G. Dauchot p. t. Za Pologne 
immortelle. 

Literatura piękna nie została w tym 
zestawieniu uwzględniona. A. Lange. 


*). J. Lorentowicza. Młoda Polska 
była obszernie omówioną w „Świecie“ w 
r. ub. przez p. I. Grabowskiego. 

**) Przypis Redakcyi. Autor niniejszej 
pracy rozpoczął u księgarza F. Westa 
w Brodach seryę p. t. Epos. Mają tu się 
mieścić zrcydzieła epickie z lit. powszech- 
nej. Wyszły dotąd trzy tomy: 1) Epos 
babilońskie. Enuma elisz. 2) Epos egip- 
skie (Klechdy it.d.) 3) Epos indyjskie. 
Ramayana. 


Józef Brandt. 


Na targu tatarskim. 


Nasz bilans w zaborze pruskim. 


Redaktor Kazimierz Puffke o 2 
duchowieństwie wielkopolskiem. 


Dotychczasowanormalność spo- 
łeczeństwa wielkopolskiego, o któ- 
rej mówi poseł Dziernbowski, jest 
jednak względną. Istnieje poważne 
niedomaganie w jego funkcyach, 
a jest niem brak należytego roz- 
kładu czynności pomiędzy poszcze- 
gólne organy. Kler w Księstwie 
gra rolę tak wybitną, jak nigdzie 
indziej w Polsce, natomiast wśród 
inteligencyi świeckiej objawia się 
zbyt często niedostateczne intereso- 
wanie się sprawami publicznemi. 


Redaktor największego i naj- 
poważniejszego organu w Wielko- 
polsce, „Dziennika Poznańskiego“, 
p. Kazimierz Pufike, objaśnia to 
zjawisko garścią ciekawych spo- 
strzeżeń, do których warsztat publi- 
cystyczny daje więcej sposobności, 
niż jakikolwiek inny. 

— Nacisk nie tylko polityczny, 
ale i ekonomiczny—tłómaczy p. Puff- 
ke, — niewątpliwie zmateryalizował 
do pewnego stopnia społeczeństwo 
tutejsze: skierował je na drogę zdo- 
bywania  materyalnych korzyści, 
a równocześnie osłabił ducha po- 
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Ankieta „Swiata” 


„święcenia dla celów idealnych. Do 


najświetniejszych wyników doszło 
Księstwo w tych dziedzinach pracy 
społecznej, które są połączone z ko- 
rzyścią osobistą; przykładem tego 
kwitnąca instytucya spółek zarob- 
kowo-gospodarczych. I naodwrót 
praca kulturalna, która za poniesio- 
ne trudy nie daje materyalnego 
ekwiwalentu, daleko mniej ludzi 
pociąga. Na tem polu widzimy też 
czynny nieliczny stosunkowo za- 
stęp, zawsze ten sam. Jest to stała 
troska naszego życia. 

Pragnąłbym bliższego wytłó- 
maczenia zjawiska. P. Puffke daje 
je, schodząc na grunt stosunków 
poszczególnych zawodów. 

— Nasza inteligencya — obja- 
śnia — rekrutuje się przeważnie 
z warstw mało zamożnych. Do- 
szedłszy, często z trudem niema- 
łym, do stanowiska, musi wytężać 
siły dla zapewnienia sobie bytu 
i przy ciężkiej pracy nie ma moż- 
ności wyrwać się poza koło intere- 
sów osobistych. Taki okres trwa 
nieraz szereg lat, a tymczasem przy- 
zwyczajenie staje się drugą naturą, 
i jednostka, nawykła tylko do my- 
ślenia o sobie, zostaje w pewnem 


znaczeniu straconą dla społeczeń- 
stwa, mianowicie, dla jego szerszych 
i ogólniejszych dążeń. To samo 
da się powiedzieć prawie bez zmia- 
ny o coraz liczniejszej u nas i co- 
raz lepiej prosperującej warstwie 
kupieckiej. l jej udział w idealnych 
dziedzinach życia narodowego jest 
niezmiernie słaby, i ona także zwra- 
ca swe aspiracye przedewszystkiem 
w kierunku materyalnym. Dorabia- 
jący się kupiec polski, jeżeli ma 
wyjść zwycięsko z trudnych wa- 
runków konkurencyjnych, nieraz 
wprost musi zamknąć się w kanto- 
rze tylko i w rodzinie; odmienić 
się bywa potem za późno, albo 
zbyt niewygodnie, i w ten sposób 
utrwala się typ biznesisty, który 
jest w uczuciach swych z pewno- 
ścią dobrym polakiem, ale jest tyl- 
ko biernym nabytkiem społeczeń- 
stwa. Trzeba tu dodać, że kupiec- 
two jest u nas wytworem zupełnie 
nowym i jest w całem tego słowa 
znaczeniu na 
dorobku. To 
rozgrzesza je | 
potrosze i ka- 
że wstrzymać 
się ze zbyt po- 
śpiesznem po- | 
tępieniem. ;, 
Młoda gene- |* 
racya, która 
znajdzie się 
już w warun- 
kach normal- | S I 
niejszych, z 

przyjdzie do- 
piero, a jaką będzie... zobaczymy. 

— A tymczasem... 

— Tymczasem cała praca kul- 
turalna prowadzona jest u nas przez 
szczupłą garść inteligencyi i przez 
kler, nie mówiąc naturalnie o zie- 
miaństwie, które tworzy szczyty 
duchowego życia. Nadewszystko 
jednak charakter wszelkiej robocie 
społecznej i kulturalnej nadają księ- 
ża. Nasze instytucye finansowe, 
ruch oświatowy, robotniczy, kobie- 
cy, to wszystko spoczywa w znacz- 
nej części, a często wyłącznie na 
barkach kleru. Przyczyny tego są 
nader proste. Duchowieństwo wiel- 
kopolskie jest nawskróś przejęte 
duchem obywatelskim, jest wy- 
kształcone, dobrze sytuowane ma- 
teryalnie, nieprzeciążone obowiąz- 
kami swego powołania, słowem, 
chce i może pracować na publicz- 
nej widowni. Dlatego, gdy igne 
zawody inteligentne dorabiają się 
i w tym procesie dorobkowym czę- 
sto usuwają się zupełnie w cień, 
kler może rozwinąć cały zasób 
swych sił duchowych, może dzia- 
łać swobodnie, i coraz więcej też 
zagarnia posterunków. Naturalnie, 
jednostronność ta nie jest zjawi- 


Kazimierz Puffke. 


skiem dodatniem, ale trudno z niej 
kuć zarzut przeciw duchowieństwu, 
dla którego, przeciwnie, żywić na- 
leży tylko szczere uznanie. 

Na zmianę tego ustosunkowa: 
nia sił nie zanosi się rychło. 


Społeczeństwu wielkopolskiemu 
łatwiej jest stawiać zarzuty, niż je 
uzasadnić. Gdyby  bezprzykładnie 
anormalne warunki, w jakich ono 
żyć musi, nie zostawiły na niem 
żadnych śladów ujemnych, byłby to 
cud, a cuda się nie dzieją: Widzie- 
liśmy zresztą, jak niektóre, a mia- 
nowicie najpopularniejsze z tych 
zarzutów, wyglądają, badane zblizka. 
Przy badaniu tem przez pół przy- 
najmniej traci swą siłę zaczepną 
utarty powszechnie frazes o klery- 
kalizacyi Księstwa. Kto miał spo- 
sobność przyjrzeć się typowi po- 
znańskiego księdza-obywatela, świa- 
temu, czynnemu, energicznemu, ro- 
zumiejącemu życie i tworzącemu je, 
ten może tylko pragnąć, aby i w in- 
nych stronach ojczyzny takie samo 
duchowieństwo stało jak najliczniej 
u warsztatu pracy publicznej. Skie- 
rowanie wszystkich sił do pracy 
u podstaw i idący z niem w pa: 
rze słaby rozwój wyższej kultury 
umysłowej—to druga kategorya zja- 
wisk, dająca podstawę do znanych 
zarzutów. Ich kruchość wykazał 
poseł Chrzanowski, człowiek bar- 
dziej, niż ktokolwiek, wraźliwy na 
braki kulturalne Księstwa. Ale co 
innego fakt stwierdzić, fakt nieza- 
wodnie ujemny, a co innego obwi: 
niać. Trzeba znowu powiedzieć, że 
gdyby to małe społeczeństwo, wy- 
trzymujące napór dziesięć razy 
liczniejszego a stokroć lepiej uzbro- 
jonego wroga, znalazło w sobie si- 
ły, aby wziąć jeszcze czynny udział 
w najwyższej sierze duchowego ży- 
cia, byłoby to zjawisko, wkraczają- 
ce w dziedzinę cudu. 

Pytajmy tymczasem © rzeczy 
ludzkie, możliwe. 

Tu odpowiedź 
ujemna. 

Spętane we wszystkich przeja- 
wach życia, draźnione i nękane, 
otoczone murem praw wyjątkowych, 
a raczej już wyjęte z pod prawa 
i skazane jawnie na zagładę przez 
wroga, który w swych planach nisz- 
czycielskich nie zna żadnego ha- 
mulca i nie widzi go nawet w bez- 
skuteczności zamierzonej zbrodni, — 
społeczeństwo wielkopolskie nie tyl 


ko żyje przecież, ale rozwija się, 
tworzy i zdobywa. Zadanie swe 
zachowania dla przyszłości ziem, 


które były kolebką naszej ojczyzny, 
spełnia, w miarę sił ludzkich, mą- 
drze i dobrze. Spełnia je lepiej, 
niżby to potrafiła uczynić jakakolwiek 
inna odmiana rasy polskiej, lepiej, 


nie wypadnie ` 


niż, w warunkach podobnych, zdo- 
łałby to zadanie spełnić niejeden 
z żywotnych i wysoko rozwiniętych 
ludów Europy. Ze tak jest, dowo- 
dzi tego zwycięskie współzawod- 
nictwo z żywiołem niemieckim, któ- 
ry skrępowanej polskiej energii prze- 
ciwstawić może swoję, wolną od 
wszelkich pęt, swobodną, wszech- 
stronnie ruchliwą, a wspieraną wy- 
siłkiem najpotężniejszego z państw 
nowoczesnych. 


Sztuka polskiego autora w Wiedniu. 


W ciężkiej, ale pomyślnej do- 
tąd walce na zachodnich kresach 
Polski, kształtuje się gatunek twar- 
dy i krzepki. Jego niedomagania 
mogą zniknąć przy pierwszej po- 
myślnej zmianie stosunków. Jego 
cnoty, raz nabyte, zostaną, jako 
trwałe dobro narodowe, i może 


w dalszej przyszłości przypadnie 
im jeszcze w udziale rola wycho- 
wawcza wobec innych dzielnic oj- 
czyzny. A. 


Chołoniewsk'. 


“i 


„Głupi Kuba” Tad. Rittnera. 


(Tragedya uczciwości). 


Tadeusz Rittner oddawna już zdo- 
był prawo obywatelstwa na scenie nie- 
mieckiej, ale dziś dopiero utrwalił przy- 
szłość, którą mu już po pierwszej pró- 
bie przepowiadano. Nie chciałbym po- 
wiedzieć, że Rittner sobie niemiecką 
publiczność pozyskał, wolę dla ścisło- 
ści stwierdzić, że ją zmiewolie. Ażeby 
publiczność premierową wiedeńską 
szczególnie w ekskluzywnie mieszczań: 
skim „Volkstheater“ pozyskać, na to 
posiada Rittner za wiele talentu, za 
wiele inteligencyi i za wiele samodziel- 
ności. Nie jego więc rzeczą rywali- 
zować z Blumenthalem i Kadelburgiem; 
może on tutejszą publiczność zafrapo- 
wać — ale podobać się jej nigdy nie 
potrafi. Fabrykant bronzów z dzielni- 
cy Neubau, czy bogaty krawiec ze 
śródmieścia nie zdołają nigdy podążyć 
za poetycką intuicyą Rittnera, aniobjąć 
koncepcyi jego dramatu dlatego wła- 
śnie, że opiera się na ścisłej obserwa- 
cyi życiowej i ścisłej prawdzie: oni 
chcą na komedyi śmiać się, ana trage- 
dyi płakać, za to płacą i do tego ich 
przyzwyczajono. Wszystko, co znaj- 
duje się w półcieniu, wszystko szare 
i niewyraźne, wszystko, co pomiędzy 
śmiechem a płaczem ukryte pełza, owa 
przygnębiająca szarzyzna życia, której 
Rittner jest właściwym poetą—wszyst- 
ko znajduje się poza sferą ich arty- 
stycznej inteligencyi i wymagań, i nie 
odpowiada celowi, który wiedzie ich do 
teatru. Po komedyi pozostaje śmiech, 
po tragedyi płacz, a po jednej i dru- 
giej dobry apetyt i zdrowy sen, — ale 
po szarzyźnie prawdziwego życia pozo- 
staje jedynie »avś/, od której i apetyt 
słabnie, i sen odlatuje; pocóż więc 
iść do teatru? 

Tak z pewnością myślała zdrowa 
publiczność mieszczańskiego teatru 
po wczorajszem przedstawieniu, a jeśli 


mimo to biła brawo, to dlatego tylko, 
że ją autor zniewolił, że instynktownie 
czuła, że poza sferą i śmiechu, i płaczu 
jest coś, czego nie rozumie, coś, co 
ściska za gardło, męczy i dławi—i to 
coś to dopiero wielka i ścisła życiowa 
prawda, która łączy teatr z życiem. Dla 
takich sztuk, jak wczorajsza premiera 
Rittnera, trzeba /ę publiczność dopiero 
wychować; zro- 
zumiałaby sztu- 
kę publiczność 
Burgteatru i tam 
tylko byłoby 
właściwe dla 
niej miejsce. 

„Der dumme 
Jakob“ rozgry- 
wa się w sfe- 
rze —— jak się 
niet ru d no do- 
myślić moż- 
na — północno- 
niemieckiego 
ziemiaństwa, w 
sferze junkrów 
pruskich, w sfe- 
rze brutalnego egoizmu, tej samej, z któ- 
rej wyrosło osławione bractwo trzech 
liter. 


Pan Karl von Allenstein postarzał 
się wśród pracy nad dźwignięciem 
z upadku zadłużonej po ojcach ziemi, 
stetryczał, zdziwaczał, nie kocha ża- 
dnej myśli i żadnej żywej istoty, sam 
sobie tylko jest celem i ideałem. Stary 
kawaler, żeby przerwać samotność 
a bynajmniej nie z poświęcenia, przy- 
tulił starzejącą się siostrę, baronową 
Basini, wraz z mężem, przepędzonym 
z wojska oficerskim nicponiem. Jednak 
się zawiódł. Siostra, głupia, a przy- 
tem, jak on sam, samolubna, nudzi 
go, szwagier objada i w dodatku 
wyśmiewa. Żyje więc wprawdzie z ni- 
mi pod jednym dachem, ale wypomina 
im każdy kęs chleba i za gościnność 
płacić sobie każe krwawem upokorze- 


Tad. Rittner. 


niem. W domu znajduje się jeszcze 
plenipotent Jakób, w roli nieco dwu- 
znacznej. Allenstein ma go za swego 
naturalnego syna, łożył na jego wy- 
chowanie, dopuszcza do ogniska do- 
mowego, a jednak wiecznie łaje i upo- 
karza. Ojcostwa niezupełnie jest pe- 
wym, odtrąca go skromność i prosto- 
ta Jakóba, którą bierze za dowód cham- 
stwa; dopiero kiedy Jakób przechodzi 
przez pojedynek, poznaje w nim swo 
ję krew i zaczyna skłaniać się do 
adoptowania go. 

W domu, w roli, zlekka tylko na- 
szkicowanej, znajduje się jeszcze mło- 
da dziewczyna, panna Liza — trochę 
gospodyni, trochę lektorka, a przed- 
miot strzelistych afektów wszystkich 
męzkich i domowników, i gości, nie 
wyłączając 60-letniego pana domu. 
Liza ma temperament, ale ma i obli- 
czenie. Kocha Jakóba namiętnie, rzu- 
ca się mu na szyję przy każdej spo- 
sobności i ssie go pocałunkami, ale 
Liza jest obrazem, pożądającym zło- 
tych ram, a Jakób na razie tylko ple- 
nipotentem starego Allensteina. Spry- 
tna dziewczyna prze więc do adopta- 
cyi Jakóba, i wszystko ułożyłoby się 
najlepiej, gdyby Jakób... nie był głu- 
pim. Kiedy odwiedza go matka, „głu- 
pi Kuba* domaga się od niej natar- 
czywie rozwiązania zagadki swego 
życia, wyjawienia tajemnicy ojcostwa. 
W przepysznej scenie matka, z cyni- 
zmem, złagodzonym przez głupotę, 
przyznaje się, że stary Allenstein był 
w jej życiu tylko epizodem bez na- 
stępstw, ojcem zaś Jakóba jest lekarz 
domu, ten sam, który — widocznie dla 
zapewnienia synowi dobrobytu — prze 
starego Allensteina də adoptowania 
go. Odtąd Jakób (jako że jest głupi!) 
wie, że adoptacyi przyjąć mu nie wolno. 

Afekt starego Allensteina ku Li- 
zie rośnie z dnia na dzień, chce ją 
posiąść za każdą cenę. Liza stawia 
najwyższą: małżeństwo. Allenstein go 
dzi się. 

Przy podniesieniu kurtyny w akcie 
pierwszym widzimy Allenstein., grają- 
cego w domino ze starszą siostrą; 
w akcie trzecim ta sama scena, 
tylko że miejsce starej siostry zaj- 
muje młoda narzeczona. Jakób cisnął 
Allensteinowi w oczy prawdę: nie jest 
jego synem i wyrzeka się adoptacyi, 
poczem chce iść w Świat, za oczy. At, 
zwyczajnie głupi: od jednego zamachu 
wyrzekł się i kochanki, i fortuny. Li- 
za pieści i hołubi starego, który staje 
się dla krewnych coraz to przykrzej- 
szym; widocznie chce się ich pozbyć. 
W Lizie burzy się młoda krew, a kre- 
wni czuwają. Późnym wieczorem, kie- 
dy Jakób po gwałtownej scenie na 
zawsze opuszcza dom  Allensteina, 
a wszyscy udają się na spoczynek, 
Liza, pogasiwszy światła, przywołuje 
go z ogrodu. Jest to scena o naj- 
większem naprężeniu. Przyzwyczajo- 
na do vieux jeu publiczność z mate- 
matyczną pewnością przewiduje—-jako 
że godzina wskazuje blizkie sztuki za- 
kończenie,—że stary Allenstein przyła- 
pie młodych na schadzce, że wypędzi 
ich z domu, może i zastrzeli—słowem, 
że cnota będzie nagrodzoną, a występek 
ukaranym. Są i tacy, którzy przewi- 


Galafres, w roli Lizy z komedyi Rittnera. 


dują inny, tragiczniejszy koniec: Jakób 
zastrzeli Allensteina, a potem dowie 
się, że był on jednak jego ojcem. 
Może i gdzie w kącie odbywają się 
zakłady o zakończenie. Ale Rittner 
rozczarował wszystkich. Jakób wraca, 
Liza rzuca mu się w objęcia, stara 
siostra, która podpatrzyła schadzkę, 
alarmuje dom okrzykiem: złodzieje!.. 
wszyscy się zbiegają. Allenstein wa- 
ha się. Jakób przyznaje się do sto- 
sunku, Liza bezczelnie przeczy. Al- 
lenstein chce jej wierzyć, wie, że go 
zdradza, ale pożąda jej, chce skrzepłe 
starością ciało zagrzać przy ogniu mło- 
dości i nie chce pozostawić tryumfu 
krewnym. Krótkie wahanie i głośny, 
szyderczy śmiech: wszakże to on sam 
przywołał Jakóba, Liza jest niewinną, jak 
anioł, irękaw rękę z nią opuszczaiscenę. 

Wszystkie zakłady przegrane; wy- 
stępek tryumfuje, tryumfuje szara, co- 
dzienna prawda, której ludzie tak nie- 
chętnie zaglądają w oczy. 


Powodzenie sztuki było bardzo 
znaczne, po drugim akcie autora wie- 
lokrotnie wywoływano. 

Wykonanie, przez krytykę miej- 
scową nadmiernie chwalone, nie stało 
na wysokości zadania. Autor na- 
zwał swoję sztukę „komedyą*, przed- 
stawiciel głównej roli, Allensteina, p. 
Thalles, pojął ją, jako farsę: Allenstein, 
pomyślany przez autora, jako typ skraj- 
nego samoluba, wyszedł w jego pla- 
styce, jako mieszanina jakiegoś jowial- 
skiego z gderalskim, pół bohater 
z „Pana Jowialskiego*, pół typ z „Zrzę- 
dności i'przekory*. Doskonałym był 
tylko rozpróżniaczony ex-oficer (p. 
Homme) i jego żona (p. Nemć). Liza 
w pojęciu p. Galafres wyszła bardzo 
blado, zamiast wyrachowanej kokietki 
ujrzeliśmy omal że nie typowego nie- 
mieckiego podlotka. 

Wreszcie szczegół charakterystycz- 
ny: N. Fr. Presse, jedyny w całym 
Wiedniu dziennik, który nieśmiało kwe- 
styonuje wielki sukces autora, przed- 
stawiwszy działające osoby dramatu, 
powiada, że „jest to prawdziwa polska 
gospodarka, którą autor jaskrawo o- 
świetla*. Otóż przedewszystkiem sztu- 
ka p. Rittnera może mieć środowisko 
tak samo polskie, jak niemieckie, fran- 
cuskie, angielskie i każde inne, bo 
sztuka jest ogólnie ludzką i odzwier- 
ciadla ogólnie ludzkie błędy i występ- 
ki, zalety i cnoty. Faktycznie pomy- 
ślane jest środowisko prusko-junkier- 
skie, o czem świadczą już same na- 
zwy i tytuły działających osób. Kry- 
tyk niemiecki nawet w recenzyi teatral- 
nej musiał umieścić polityczną uszczy- 
pliwość. 
Wiedeń. 


A. Wł. 1, 


Fryderyk i generał von Ziethen. 


„Fryderyk Wielki” A. Nowaczyńskiego. 


Od paru lat są sztuki p. Nowa- 
czyńskiego tak zwanemi „wypadkami* 
w tak zwanej „kronice teatru krakow- 
skiego“. Gdy wchodzą na repertuar, 
cała machina teatralna zaczyna dzia- 
łać z podwójnym rozpędem. Od de- 
koratorów i kostyumerów, do ostatnie- 
go statysty, umiejącego wnieść godnie 
półmisek z bażantami na stół królew- 
ski, wszystko zostaje zmobilizowane. 


Teatr, przygotowujący się do wysta- 
wienia „Dymitra“, „Dyabła łańcuckie- 
go“ czy „Fryderyka“, wchodzi na dłu- 
go w okres prawdziwej gorączki, któ- 
ra opłaca się sowicie, gdyż sztuki p. 
Nowaczyńskiego posiadają rzadki u nas 
przywilej trwałego życia na scenie. 
Tu niema ryzyka, ani niespodzianek. 
Wie się z góry, że publiczność zapeł- 
ni nieprawdopodobną — w Krakowie 


ilość wieczorów; wie się, że rzecz bę- 
dzie miała takie a takie zalety, takie 
a takie wady; że wprawdzie nie zaj- 
mie konfliktem dramatycznym, ale za 
to da tło ciekawe i egzotyczne, rzuci 
na scenę tłum figur, a w tych ramach 
spróbuje z talentem odtworzyć jakąś 
jednę niepospolitą postać, wydobytą 
z „pleśni dziejowej”. Wie się prawie, 
jaką opinię wypowie ze swego trójno- 
ga każdy krytyk krakowski. 

P. Nowaczyński jest skazany na 
słuchanie stereotypowych spostrzeżeń, 
że sztuki jego nie mają „węzła dra- 
matycznego*. Spostrzeżenia te wraca- 
ją za każdym razem tak nieuchronnie, 
że stały się już ostatecznie nudne 
i mimowoli prowokują do odwrócenia 
nawspak zarzutu. Utwory p. Nowa- 
czyńskiego nie mają „węzła“, ale mi- 
mo to nikt nie mógłby wskazać czło- 
wieka, któryby ich chętnie nie słuchał. 
Toby chyba świadczyło o szczególnej 
zdolności autora, który nie umiejąc, 
czy nie chcąc wikłać aktorów swego 
dramatu w sieć intrygi, potrafi mimo 
to tchnąć w każdy swój utwór dosta- 
teczną siłę przyciągającą. Mówi się, 
że dekoracyjność i malowniczość za- 
krywają tu braki istotne dramatu. 
Trudno tej uwadze odmówić wszelkiej 
słuszności; radbym przecież widzieć 
egzemplarz ludzki, który byłby w sta- 
nie przez cztery godziny z rzędu przy- 
glądać się cierpliwie najwspanialszym 
kostyumom i dekoracyom. Nie! Jest 
w tem wszystkiem jeszcze coś innego, 
coś poza bogactwem dekoracyjnem 
i przepychem plastycznych efektów. 
Prawdopodobnie — talent. 

P. Nowaczyński jest talentem dra- 
matopisarskim, tylko jakiegoś osobli- 
wego rodzaju. W sztukach jego „nic 
się nie dzieje“, a jednak żyją one peł- 
nem i naturalnem życiem scenicznem; 


SP 
„Fryderyk Wielki” 


jego postaci nie wiąże i nie spaja ze 
sobą nié kolizyi dramatycznej, a je- 
dnak każda prawie ma do spełnienia 
jakąś funkcyę, niezbędną dla całości. 
Jest, jako autor, zjawiskiem niepo- 
dobnem do innych i w swoich wa- 
dach i w tem, co stanowi jego siłę. 
Ostatni utwór  Nowaczyńskiego 
także „nie ma akcyi*. To, co za nią 
uchodzi, starczy zaledwie na jej suro- 
gat. Pogodziwszy się z tem, można 
uczuć dla autora szczery podziw. 
Z niesłabnącem zajęciem słucha się 
sześciu długich obrazów, których całą 
treść stanowi charakterystyka środowi- 
ska i jednej je- 
dynej tytułowej 
postaci, przy 
której wszyst- 
ko schodzi nie 
na drugi, lecz 
na dziesiąty 
plan. Metoda 
tej charakterys- 
tyki jest rzeczą 
autora, wypły- 
wa z natury je- 
go talentu i nie 
może dawać 
podstawy do 
uzasadnionego 
zarzutu. Operu- 
je onatysiączne- 
mi drobiazgami i szczegółami, groma- 
dzi wszystkie małe rysy, zanotowane 
przez historyę, jest nieznużenie pe- 
dantyczną, w rezultacie jednak nie nu- 
ży, daje całość żywą, pełną i zajmującą. 
Na tle dworu, który Nowaczyński 
zaludnia szeregiem dobrze naszkicowa- 
nych postaci, rysuje się mała, zwiędła, 
zasuszona, a niespożytą siłą ducha o- 
żywiona postać Fryderyka, zimna, 
mądra, przebiegła, przeniewiercza, dra- 
pieżna, z bezdenną pogardą dla oto- 


Adolf Nowaczyński. 


Ad. Nowaczyńskiego na scenie teatru krakowskiego. 


czenia, z jedynym ideałem w głowie, 
ideałem potęgi państwowej, której 
wszystko dokoła siebie i w sobie sa- 
mym poświęca. Oszust i nikczemnik, 
nie cofający rąk przed małemi bruda- 
mi, zyskuje demoniczną aureolę przez 
tę jedyną swą chłodną namiętność. 
W pojęciu Fryderyka, takiego, jakim 
go widzimy na scenie, jest państwo 
nie formą i środkiem współżycia, lecz 
celem w samym sobie, bytem abso- 
lutnym, bogiem. Do tego tonu zasa- 
dniczego jest w nim dostrojone wszy- 
stko. Nie istnieje dla niego człowiek— 
istnieje materyał budowlany, służący 
wzrostowi i trwałości gmachu, którego 
szczyt gubi się w abstrakcyi. Oto- 
czony tłumem dworskim, który krąży 
dokoła niego, jak dokoła słońca, Fry- 
deryk żyje naprawdę tylko w kręgu 
swego zimnego ideału, a tylko despo- 
tyczne i kapralskie instynkty stwarzają 
pomiędzy nim a otoczeniem widomy 
jakiś węzeł. Tak pojęty i przeprowa- 
dzony „król-filozof* rysuje się w sztu- 
ce Nowaczyńskiego z całą plastyką 
i wypełnia sobą sześć długich obrazów. 

Mogłoby to być nużącem, gdyby 
nie było bardzo zręcznie zrobione. 
Jeśli akcya utworu jest wątłą, to kom- 
pozycya całości jest za to bez zarzu- 
tu, i to, zdaje się, po raz pierwszy 
u Nowaczyńskiego-dramaturga. Wszy- 
stkie liczne epizody, które w innym 
wypadku stanowiłyby balast nieuży- 
teczny, są mocno związane z całością 
tem, że oświetlają postać Fryderyka. 
Taką samą rolę spełnia przemykający 
się przez sztukę blady romans dwóch 
królewskich „officyerów* z dwiema 
pannami „von Gockowsky*. Temu 
samemu wreszcie celowi służy napisa- 
na z niezwykłą dramatyczną siłą burz- 
liwa scena między Fryderykiem i sta- 
rym generałem Ziethen'em, istny poje- 


dynek dusz, które stają przeciwko sobie 
w całem pierwotnem obnażeniu, wy- 
zbyte kłamstwa form, żywiołowo obce 
i wrogie. Sceny tej mógłby Nowa- 
czyńskiemu każdy wielki dramaturg 
pozazdrościć. 


Jest także w „Wielkim Frydery- 
ku* świat polski, przyczepiony prze- 
lotnie do prusko-królewskiego dworu. 
Jakaś obojętna dama. Biskup war- 
miński, niemożliwie skarykaturowany 
i wogóle chybiony. Wreszcie młody 
Tadeusz Krasicki, który ginie od wła- 
snej kuli w gabinecie samego Fryde- 
ryka. Niema w tym dramacie Polski, 
nie wplatają się w tok utworu jej lo- 
sy, na których tak tragicznie zaważył 
rozum i żarłoczność pruskiego króla. 
Tylko dalekie echa jej dochodzą do 
komnat pałacyku letniego Hohenzoller- 
nów, ale w tych echach, jak w drama- 
cie młodego Krasickiego, czujemy gi- 
nące piękno, wobec którego tem ja- 
skrawiej odbija szpetność wielkich ko- 
szar, zwanych Prusami. 

Tak wygląda w głównych swych 
rysach nowa sztuka A. Nowaczyńskie- 
go. A teraz dodajmy znaną dobrze 
ciętość dyalogu, prowadzonego wybor- 
nie archaizowanym językiem, i ową, 
równie już znaną „dekoracyjność“ 
i „kostyumowość*, i zręczne porusza- 
nie ttumem figur, i rokokową egzo: 


tyczność. Czy mógł ten cały aparat 
niedopisać?] 

Zostają wykonawcy. I tu z góry 
można było wszystko przewidzieć. . 


Można było nawet przewidzieć, że wy- 
łoni się sceptyczna uwaga, iż połowę 
powodzenia zawdzięcza autor Solskie- 
mu-Fryderykowi. Jak gdyby był na 
świecie kiedykolwiek pisarz sceniczny, 
któryby nie musiał i nie dzielił się 
chętnie wawrzynem swym ze znako- 
mitymi wykonawcami! Gdy wykonaw- 
cą tym jest Solski, podział taki staje 
się podwójnie nieunikniony. Wielki 
artysta, który zadziwia nieskończonym 
wprost zasobem twórczych możliwości, 
zmusił i tym razem do zdumienia na- 
wet największych swych wielbicieli, 
nawet tych, którzy z góry oczekiwali 
niepospolitej kreacyi. Z tym cudow- 
nym darem, którego niewiele chyba 
dostarcza cała historya teatru, zmienił 
się, przetworzył, przeistoczył, po pro- 
stu żył przez jeden wieczór jako ktoś, 
zupełnie dotąd nieznany i nowy. Fry- 
deryk jego był kreacyą arcymistrzow- 
ską. Nie podobna wyrobić sobie o niej 
choćby przybliżonego pojęcia, gdy nie 
śledziło się minuta po minucie, jak 
w niewyczerpanem bogactwie wyrazu, 
gestu, skali głosowej rozwijała się ta 
wspaniała postać, dążąc do skończone- 
go piękna, jak się fizycznie mieniła, 
jak celowym był tu każdy ruch, każda 
intonacya, jak nieuchwytnie niemal 
drobne rysy stapiały się w wielkie ma- 
lowidło duszy. 

To, o czem marzy się, tworząc, 
i czego nigdy się nie osiąga, mógł 
widzieć ucieleśnionem szczęśliwy autor, 
który dzieło swe powierzył takiemu 
artyście 
Kraków. Ch. 


mah Sl nago 


Włodzimierz Lewicki. 


Sprawa Janiny Borowskiej. 


Pół roku nie wystarczyło, żeby 
rozwikłać zagadkę, z czyjej ręki padł 
strzał, który pozbawił życia Włodzi- 
mierza Lewickiego. 

Długie, drobiazgowe śledztwo, któ- 
re prowadzili najtężsi sędziowie kra- 
kowscy, zostało zamknięte. Wygoto- 
wano akt oskarżenia: Janina Borow- 
ska staje obwiniona o zbrodnię skry- 
tobójczego morderstwa, za którą ko- 
deks przewiduje najwyższą z kar—ka- 
rę śmierci. Lecz sprawa, przesądzona 
w oczach prokuratora, pozostaje nadal 
tak samo niejasną, tak samo zagadko- 
wą, jak była nazajutrz po tragedyi, ro- 
zegranej w mieszkaniu Lewickiego. 
Nikt niema uczucia pewności, że wy- 
szło na jaw wszystko, coby mogło o- 
świetlić otchłań, w której gubi się wą- 
tek tajemniczego wypadku. Przez mi- 
sterną konstrukcyę oskarżenia plącze 
się coś niedomówionego, a wrażenie po- 
wszechne mówi o istnieniu jeszcze jakichś 
utajonych sprężyn, jakichś głębszych 
pokładów, do których dotrzeć nie zdo- 
łano. Instynkt opinii, ten instynkt, 
z którego ostatecznie wyjdzie wyrok, 
nie przechyla się ani na jednę, ani na 
drugą stronę. Za dni kilka losy Bo- 
rowskiej rozstrzygną się. Tymczasem 
nie przewiduje epilogu nikt; ani sę- 
dziowie, ani oskarżyciel, ani świat pra- 
wniczy, ani podniecona tajemniczością 
sprawy publiczność. 

Otoczona draźniącą wonią zagadki, 
Janina Borowska, złamana długą samo- 
tnością więzienną, wychudła, z wypie- 
kami na twarzy, z chorym ogniem 
w głęboko zapadłych oczach, wychodzi 
na łup sensacyi. W małej sali sądu 
krakowskiego zaczyna się chłodna, nie- 
unikniona tortura duszy ludzkiej, win- 
nej, czy niewinnej, lecz nieszczęśliwej, 
zaczyna się stereotypowem pytaniem, 
czy oskarżona poczuwa się do winy, 
i na pytanie to, jak na samym począ- 
tku sprawy, jak przy pierwszem śledz- 


twie, odpowiada drżący, lecz silny 
głos: 

— Nie! 

To formalność, która nikogo nie 
przekonywa. 


Janina Borowska musi czuć chłód, 
jaki dokoła niej wieje. Musi czuć, że 
jej wynurzenia, bardziej, niż czyjekol- 
wiek inne, spotkają się tu z sceptycz- 
nym nastrojem i tylko nagromadzenie 
suchych faktów rozstrzygnie o jej wy- 
bawieniu lub zgubie. 
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Janina Borowska. 


Jej burzliwa przeszłość z góry wy- 
twarza atmosferę, utrudniającą rozpacz- 
liwą walkę o życie. Równo rok temu 
w tej samej sali sądowej toczył się in- 
ny proces, którego smutną bohaterką 
była właśnie ona, Janina Borowska. 
Stawała, jako oskarżycielka, lecz oskar- 
żenie jej było tylko jedyną możliwą 
w danym wypadku formą sądowego 
postępowania i poza formą tą kryła 
się treść wprost odwrotna. Oskarża- 
jąc, broniła się sama przed zarzutem, 
którego potwierdzenie oznaczało dla 
niej śmierć moralną. Proces o szpie- 
gostwo skończył się formalną rehabili- 
tacyą Borowskiej, lecz zostawił posmak 
niczem niezatartego skandalu i szero- 
kie pole do sceptycznych komentarzy. 

Zastępcą prawnym, „obrońcą“ jej 
w tym pierwszym procesie, był Wło- 
dzimierz Lewicki. Tu, w tej sali, 
brzmiał jego metaliczny i giętki głos 
urodzonego trybuna, z tego stołu zry- 
wały się jego trochę jaskrawe, trochę 
patosem zaprawione cięcia polemicz- 
ne w obronie klientki. W cztery mie- 
siące potem Lewicki padł od kuli. 

Czy zabiła go Borowska? 

Sytuacya jest dramatyczną bez- 
przykładnie. 

Jeśli go zabiła—dlaczego? 

Jeszcze raz wertuje się kartki te- 
go nieprawdopobnego romansu, który 
samo życie układało. 


Z wyjściem ze sali sądowej nie 
skończył się prawny stosunek Lewic- 
kiego i Borowskiej. Sprawa rozstrzy- 
gniętą została dopiero w pierwszej in- 
stancyi, ale jeszcze miał przyjść pro- 
ces kasacyjny, który wstrzymany śmier- 
cią Lewickiego, nie rozegrał się do 
dziś. 

Adwokat i klientka 
widywać ze sobą. Widywali się czę- 
sto, coraz częściej. Wytworzył się sen- 
tyment dwóch natur, zbliżonych do sie- 
bie, zapalnych, biczowanych nadmia- 
rem erotycznego instynktu. Z uryw- 
ków listów, które ogłosił akt oskarże- 
nia, wiemy, że nie brakło w tym zmy- 
słowym stosunku nuty lirycznej. Le- 
wicki był poetą. Pisał melancholijne 
wiersze o więdnących liściach, któremi 
szaruga Życia miota, i dedykował je 
Borowskiej. Ale obok tego, i nade- 
wszystko, był wesołym wyznawcą 


musieli się 


Radca H. Błonarowicz. 
przewodniczący rozqrawy. 


Epikura i brał doczesną wędrówkę 
z najbardziej płochej strony. Przesy- 
cił się i pomknął w innym kierunku. 

Odtąd sprawa zaczyna się wikłać. 

Para dawnych przyjaciół nie mo- 
gła się łatwo rozstać. Borowska zo- 
stawała nadal klientką swego wczoraj- 
szego poety, Lewicki miai dalej pro- 
wadzić sprawę, która ugrzęzła w sądzie 
apelacyjnym. W obawie wyrzutów, uni: 
kał jej, spotykali się przecież i wtedy 
przychodziło do starć gwałtownych. 
Lewicki uzbroił się w rewolwer. Jak 
w romansie pensyonarskim, Borowska 
nastawac miała na zwrot listów miło- 
snych, których nie mogła od Lewic- 
kiego wydobyć. Sytuacya zaostrzyła 
się do ostatecznych granic. 

Pewnej nocy czerwcowej telefon 
zawezwał pogotowie ratunkowe do mie- 
szkania Włodzimierza Lewickiego. Przy- 
byli medycy zastali go w agonii. Ko- 
nał od strzału, wymierzonego w skroń. 
W mieszkaniu znajdowała się Borowska. 
To ona wzywała pomocy. ale wzywała 
jej późno, gdyż przedtem szukała ja- 
kichś papierów i gorączkowo je ni- 
szczyła. 
pozbawił się życia. 

Uwięziono ją. 
Ma bronić się przed zarzutem morder- 
stwa. 

Zanim sprawę wytoczono przed 
trybunałem, już po tysiąc razy roztrzą- 
sano ją w rozmowach prywatnych, usi- 
łując pez skutku zbudować jakąś praw- 
dopodobną hipotezę. Zabiła. Więc 
dlaczego nie uciekła, mając klucze w rę- 
ku? Dlaczego przedewszystkiem nie 
zamknęła mu ust drugą kulą. Wszak 
żył jeszcze pięć godzin — mógł od- 
zyskać przytomność! Nie zabiła. Dla- 
czego więc myła krew, paliła papiery? 
Czy mogła mieć powód do morder- 
stwa? Mogła. Mogła zabić z zazdrości, 


z urażonej dumy kobiecej. Mogła 
chcieć zdobyć dokumenty, które nie 
były listami miłosnemi, lecz czemś 


o wiele ważniejszem. 

Czy Lewicki mógł mieć powód do 
targnięcia się na własne życie” Odpo- 
wiadano nato pytanie: nie! Był uszczy- 
tu powodzenia, rwał się do życia, ko- 
chał je namiętnie i mógł używać go 
w całej pełni tak właśnie, jak je rozu- 
miał. Lecz w ostatnich czasach padł 
cień na ów słoneczny obraz. Wysunię: 
to moment, znany przedtem tylko ma- 
łej liczbie osób. Smierć Lewickiego 
nastąpiła na trzy dni przed terminem 
sądu honorowego, który mógł mieć dla 
niego najfatalniejsze następstwa. 


Cr. Kazimierz Marowski, 
prokurator. 


Oświadczyła, że Lewicki sam | 


Stoi przed sądem. ; 


Dr. Ludw.Szalay, obrońca 
Borowskiej 


Zatem wszystko mogło być—i mo- 
gło nie być! 


Około obojga wytworzyła się le- 
genda. Należy ją sprostować prze- 
dewszystkiem w tem, jakoby jedno 
lub drugie było indywidualnością wy- 
jątkową. To tylko typy jaskrawe, wy- 
kolejone nadmiernem rozwinięciem się 
pewnych, zwykłych zresztą, cech ludz- 
kich. 

Włodzimierz Lewicki miał wzloty 
farysowskie za lat młodzieńczych. Był 
przywódcą młodzieży krakowskiej, 
w imieniu jej mówił u trumny Mickie- 
wicza, gdy ją składano na Wawelu. 
Już wtedy, jak i później, posiadał 


dziwną łatwość zjednywania sobie lu- 
wytworny, 


dzi; wymowny, umiejący 


Hrabina Kwilecka + Hrabia Kwilecki. 


Walka o majorat. 


Przed sześciu przeszło laty, w li- 
stopadzie 1903 r., toczył się w Berlinie 
przed sądem przysięgłych sensacyjny 
proces kryminalny przeciw hr. Zbignie- 
wowi Węsierskiemu Kwileckiemu i jego 
małżonce, lzabelli z hr. Bnińskich, o nie- 
prawne podstawienie niewłasnego dziec- 
ka, które pod nazwiskiem hr. Józefa 
Węsierskiego-Kwileckiego miałoby pra- 
wo do dziedzicznego  majoratu na 
Wróblewie w W. Ks. Poznańskiem. Po- 
wodami procesu byli: hr. Mieczysław 
Kwilecki i syn jego, Hektor. Sprawa 
wywołała naówczas sensacyę w całym 
świecie i była rodzajem skandalu ze 
sfer arystokratycznych — rzecz tak po- 
żądana przez tłumy. Tymczasem ber- 
liński sąd przysięgłych w Berlinie nie 
tylko oskarżonych od wszelkiej winy 
uwolnił, a tem samem młodego, wów- 
czas 8 letniego Józia hr. Węsierskiego- 
Kwileckiego, w prawach do nazwiska 
i majoratu wróblewskiego utwierdził, 
ale zarazem dla strony skarżącej stał 
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Józio Kwilecki. 


strzelać rakietami stylu, działał temi 
zewnętrznemi środkami, które rzadko 
zawodzą. W aspiracyach przejawiał się 
typowy  dyletant, zanim ostatecznie 
przejawił się wesoły zjadacz chleba. 
Bywał aktorem i dziennikarzem, debiu- 
tował jako autor sceniczny, piszący 
nienagannym wierszem, i stawał się 
agitatorem politycznym, sięgającym — 
bez powodzenia — po mandat posel- 
ski. Lecz przeciętne powodzenie sprzy- 
jało mu. Odnosił tryumfy w sypial- 
niach. Żył bez troski, traktował życie 
z humorem, lecz cenił je, dbał o nie, 
jako o perspektywę niedoznanych jesz- 
cze a oczekiwanych emocyi. 

Tem mniej jest niezwykłą indywi- 
dualnością Borowska. Młoda, inteli- 
gentna kobieta pokonywa trudności na- 
tury materyalnejj wydobywa się na 
wierzch, kończy studya uniwersytec- 
kie — prawie w przeddzień dramatu 
ma uzyskać tytuł d-ra medycyny; takich 
jest legion. Poza tem? Wystarczy 
czytać wyjątki z jej listów, w których 
wszystko jest pospolitą afektacyą, aby 
przestać mówić o niezwykłej indywi- 
dualności. Zostają rysy zdecydowanie 
patologiczne, które po raz drugi już 
wikłają ją w sieć tragiczną. 

Niezwykłość tkwi w tej sprawie 
nie w ludziach, lecz w sytuacyi, wtym 
szczególnym układzie konfliktów, które 
życie, najwyrafinowańszy z romansopi- 
sarzy, spoiło w całość nieprawdopo- 


. dobuą. 


Kraków. Clarus 


Jeden z synów Meyerowej. Meyerowa. 
się bardziej kompromitującym, niż dla 
oskarżonych. Zdawało się widocznem, 
że głównym motywem procesu była 
pożądliwość na piękne Wróblewo, pomi- 
mo, że skarżący są ludźmi o kilkomi- 
lionowej fortunie.  Niesympatycznym 
był też sam sposób prowadzenia pro- 
cesu i zbyt widoczne prokurowanie 
sobie podejrzanych świadków tak da- 
lece, że opinia publiczna stanowczo po 
stronie oskarżonych stanęła. 

Rzecz zdawała się skończoną. Do- 
dać też należy, że przez ten czas 
główna oskarżona, hr. Izabella, zmarła. 
Tymczasem skarżący, niezadowoleni 
z wyroku sądu przysięgłych na dro- 
dze kryminalnej, starali się sprawę 
przeprowadzić na innej, cywilnej dro- 
dze. I oto przed niedawnym czasem 
po długich krokach przedwstępnychit d. 
sąd wyższy w Poznaniu zawyrokował, że 
hr. Józef Węsierski-Kwilecki nie jest 
synem zmarłej Izabelli z hr. Bnińskich 
Węsierskiej-Kwileckiej, tylko niejakiej 
Meyerowej, żony dróżnika kolejowego 
z Galicyi, a więc i nie jest dziedzicem 
Wróblewa. Chłopiec, który przez ten 


czas doszedł do 14 roku życia, rozu. 
mie doskonale swe położenie i zna- 
czenie procesu, jest w gimnazyum we 
Wrocławiu, gdzie doskonale się uczy 
i jest pierwszym w klasie— pozbawia- 
ny został nazwiska i mienia. Sąd 
poznański nie uznał zatem sprawy za 
res judicata. Skandal rodzinny, wznowił 
się ze zdwojoną siłą. Wszystkie bru- 
dy, plotki, podejrzenia nabiorą znów 
ciała i wywleczone zostaną: przed fo- 
rum publiczne, jak przed 6 laty w Ber- 
linie... 

Ale wyrok sądu w Poznaniu nie jest 
ostatecznym. Istnieje jeszcze sąd naj- 
wyższy w Lipsku, który jednak w tym 
jedynie razie wyrok może skasować, 
jeśli znajdzie się coś nieprawidłowego 
formalnie w samym procesie. Jak sły- 
chać, nieprawidłowość tę już strona 
oskarżona znalazła. A więc sprawy 
za skończoną uważać nie potrzeba. 
Z jej dalszym ciągiem będzie miał 
tłum znów ciekawe źródło do wywle- 
kania dalszych spraw zakulisowych 
na tle życia rodzinnego arystokracyi 
polskiej. Proces zaś jest tak trudny 
i zawikłany, że zdaniem tutejszych sfer, 
dobrze poinformowanych, może wlec 
się długie jeszcze lata, 


Poznań. 


V. ©. 


Ukamienowanie. 


‘Z podróży po Persyi). 


Jeden z ostatnich numerów fran- 
cuskiej l Zllustrałion podaje wraz z fo- 
tografiami nader ciekawą relacyę pana 
Claude Anet'a z jego niedawnej po- 
dróży po Persyi.  Relacya dotyczy 
przejmującej grozą kaźni ukamienowa- 
nia kobiety, winnej dwuzamęźcia. Rzecz 
się dzieje w małem miasteczku Kut- 
szan, miejscu krótkiego postoju po- 


dróżnika, na połowie drogi z Aschaba- 
du do Meszedu. 

Kobieta z ludu, cicha pracownica, 
utrzymywała z pracy rąk męża-ladaco. 
Mąż ów hulaszczy, amator nałogowy 
araku i opium, razu pewnego pożegnał 
żonę „na kilka dni“. 


Minął rok — nie 


Rów, zasypany kamieniami, pod którym 
leży ukamienowana. 


wrócił. Minął drugi—nie wrócił. Umarł 
zapewne, pijaństwem gdzieś dotknięty. 
Jeszcze lat parę upłynęło. Kobieta za- 
częła uważać się jako wdowa. Na- 
stręczył się ktoś ze wsi. Mogła była 
wejść w związki miłosne bez skrupułu, 
przełożyła atoli uświęcenie religii. Wy- 
szła za mąż. Rok jeszcze upłynął — 
w szczęśliwości małżeńskiej. 

Naraz powraca jej pierwszy mąż. 
Zawrzała wioska na fakt dwuzamężźcia. 
Wiodą winną do kapłana. Kapłan się- 
gnął do Koranu. Wyciągnął z niego 
wyrok—jedyny za tę winę: ukamieno- 
wanie. 

Mahometanizm pozwala mężczy- 
źnie mieć dwie i więcej żon, kobiecie 
atoli każe trwać surowo w jednożeń- 
stwie. 

Wioska okazała żywe zadowolenie: 
moralności stanie się zadość. 


W.nną „dla przykładu" oprowa- 
dzano po ulicach miasta z twarzą ob- 
nażoną, co samo przez się już jest kaźnią 
dla perskiej kobiety. Szła boso, bez 
jęku, bez skargi, jakby pozbawiona 
czucia—w spiekocie — ku zadowoleniu 
żywemu czerni. 

Poczem z kapłanem na czele ciżba 
wraz z ofiarą udała się na miejsce kaźni, 
która miała być publiczną, z udziałem 
czynnym obecnych. 


Wykopano rów w piasku, metr 


Przed ukan enowaniem, oprowadzanie kobiety dwuzamężnej. 
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głęboki. Kobieta sama, bez jęku i sło- 
wa, położyła się w nim kornie, jakby 
się układała do snu. Zbliżył się ka- 
płan. Kobieta nie wydała dźwięku, 
dokoła atoli wrzała wściekłość zajadła 
tłumu, cisnącego się, by nie stracić 
widoku... Kapłan wziął duży głaz 
i ugodził nim z całej siły w ofiarę. 
To było hasłem. Wślad za tem po- 
sypały się gęste razy wyjącego i rozsza- 
lałego tłumu. Wkrótce cały rów pokry- 
ty został kamieniami. Z pod głazów 
nie wybiegł ani jeden jęk skargi. 

Tłum oddalał się powoli, komen- 
tując wrażenia dnia. 

Wieczorem z pod kamieni wydo- 
byto trupa i pochowano go podług 
zwyczaju muzułmańskiego. 

Sprawiedliwości stało się zadość. 

Relacyę podróżnika obrazują trzy 
fotografie, wyobrażające ofiarę, opro- 
wadzaną po mieście przed kaźnią, tłum 
podczas kaźni i rów z ofiarą, po kaźni. 
Podajemy je wszystkie trzy. is 


Notatki literackie. 


Najwyższa droga. Napisał Alfred Iwieński. 
Wydał Wacław Wiediger, Warszawa, 1909. 


Tadeusz Meyerhold. Krzyk życia. Dramat 
w trzech aktach. Warszawa 1910. Skład 
główny w Księgarni Powszechnej. 


Przed niedawnemi czasy fala Przyby- 
szewszczyzny odpłynęła od naszych brze- 
gów, ustępując bolesnym zagadnieniom 
sumienia społecznego u Żeromskiego i trą- 
bieniu złotego rogu Wyspiańskiego, nawo- 
łującego do bohaterstwa i czynu. Teraz 


„jak gdyby wole opadły, dłonie skojarzone 


w korowodzie wszechnarodowym lub par- 
tyjnym rozluźniły się i miejsce życia idei 
zaczyna zajmować znowu życie indywi- 
dualne. I czyż znowu, jak można wno- 
sić z niektórych objawów, wsączy się 
w dusze jad chorego, obłędnego eroty- 
zmu? 

Oto dwie książki młodych autorów, 
ujawniające na każdej stronicy wpływy 
Strindberga, Przybyszewskiego i Berenta, 
wskrzeszające na nowo szablon kobiety— 
wampira, niszczącego mężczyznę. Zbyt mło- 
dzieńczy utwór Tadeusza Meyerholda po- 
zostawia jeszcze wiele do życzenia, zaś 
Iwieński doskonale opanował styl i posia- 
da istotnie talent pisarski, lecz pozostaje 
pod tak silną hypnozą Przybyszewskiego, 
że nie widzimy wcale duszy jego własnej, 
niezapożyczonej. 

St. G., 


NO 


W chwili kamienowania 


Fot. 5, Serebrina. 


Pożar w Wilnie. 


Miasto Wilno nawiedził w d. 2 stycz- 
nia pożar, jakiego Wilno nie pamięta. Spło- 
nął doszczętnie dom Załkinda, w którym 
mieścił się największy magazyn (tegoż Zał- 
kinda) w Wilnie, oddział petersburskiego 
prywatnego Banku handlowego, sklep że- 
lazny Sennewaldta, mieszkanie d-ra Soło- 
niewicza, oraz od strony ul. Niemieckiej 
kilka sklepów żydowskich. Ogień powstał 
w oknie wystawowem magazynu Załkinda 
(rodzaj Luwru paryskiego, gdzie można 
wszystkiego dostać), jakoby od przewod- 
ników elektrycznych, w chwili, gdy subjekci 
urządzali przedświąteczną wystawę. Przy- 
była straż ogniowa z brandmajstrem, p. 
Piotrem Rodowiczem, i wice-naczelnikiem, 
p. Janem Beerem. zajęła się energicznie 
akcyą ratunkową. Pożar przeniósł się szyb- 
ko do lokalu, zajmowanego przez peters- 
burski Bank handlowy, mieszczący się na 
l-em piętrze. Tu akcyą ratunkową kierował 
wice-dyrektor banku, p. Józef Wolski (po- 
lak), i dzięki jego przytomności i osobi- 
stej pomocy udało się ocalić pieniądze i pa- 
piery wartościowe. Spalilo się natomiast 
archiwum banku, książki kasowe, sprzęty 
i utensylia. Mieszkający na drugiem pię- 
trze dr. Sołoniewicz zaledwie uszedł z ży- 
cem wraz z rodziną. W osiem godzin po 
wybuchnięciu pożaru z olbrzymiej i zawie- 
rającej wielkie magazyny kamienicy zosta- 
ły tylko mury i cudem ocalały magazyn 
Sennewaldta. W ogniu zginął pod gruzami 
walącego się sufitu  wachmistrz miejskiej 
straży ogniowej, 47-letni Konstanty Ingie- 
lewicz, kawaler, który pozostawił starą 
matkę i siostrę. Nadto kilku strażaków 
odniosło cięższe rany. Magazyn Załkinda 
był ubezpieczony w 6 ciu Towarzystwach, 
w tej liczbie i w Tow. „Rosya*. Straty, 
wynikłe z pożaru, wynoszą około miliona. 
Gdyby nie energiczna akcya straży ognio- 
wej, byłyby znacznie większe. Pożar sze- 


rzył się podobno z siłą nie do pohamowa- 
nia głównie wskutek niedbałej i ze złego 
materyału budowy domu Załkinda. W ma- 
gazynie Załkinda pracowało z górą 100 
osób. Zostały one bez chleba. i, 


CHY 


Wilno. 


Moskwa dla Słowackiego. 


Rok jubileuszowy Słowackiego od- 
dźwięknął echem i wśród rosyan, w pra- 
starej stolicy państwa, w Moskwie. Myśl 
uczczenia jubileuszu polskiego wiesz- 
cza powstała w Towarzystwie Kultury Sło- 
wiańskiej, które 25 grudnia urządziło spe- 
cyalny literacko-artystyczny wieczór, po- 
święcony wielkiemu przedstawicielowi na- 
szej poezyi. 

Mówiąc o Towarzystwie Kultury Sło- 
wiańskiej w Moskwie, trzeba zaznaczyć, 
że jest ono zupełnie niezależne od pozo- 


stałych aliansów słowiańskich w Rosyi, 
a takie nazwiska członków, jak: poseł 
Lwow, poseł Makłakow, prof. Pogodin, 


Prof. Korsz. 


Hrabia de la Barte. 


Dom Załkinda w czasie pożaru o godzinis 12-ej w południe dnia'2;stycznia. 


rektor uniw. Manuiłow, profesor-akademik 
Korsz, ks. Trubeckoj, ks. Golicyn, ks. Uru- 
sow i t. p., same już świadczą o sobie. 

W łonie tych właśnie jednostek, nada- 
jących ton w stowarzyszeniu, powstała 
chęć uczczenia polskiego poety; jako 
czynnik, nie pozbawiony pewnego mani- 
festacyjnego znaczenia, zasługuje ono na 
bliższą uwagę. 

Wieczór jubileuszowy Słowackiego od- 
był się w wielkiej, obficie wypełnionej 
sali Muzeum Politechn.cznego, i dość wszch- 
stronnie, dzięki doborowi odpowiednich 
prelegentów i deklamatorów, scharakteryzo- 
wał twórczość i rolę naszego wieszcza. 

Zebranie zagaił przy umajonym ziele- 
nią popiersiu Słowackiego prezes Towarzy- 
stwa, profesor-akademik Korsz, ogólnie sza- 
nowany w Rosyi, jako chluba nauki ro- 
syjskiej. Następnie rozpoczęły się trzy ko- 
lejne prelekcye i część deklamacyjna wie- 
czoru. B. pos. Al. Lednicki mówił o „Epo- 
ce Słowackiego*, barwnie i pięknie prze- 
suwając przed oczyma zebranych ów 
niezwykły i pełen bohaterstwa moment 
w dziejach porozbiorowych Polski, co wy- 
wołało nawet groźną interwencyę obec- 


Hrablna de la Barte. 


Tadeusz Czudowski. 


nych przedstawicieli władzy. Dalej „Życie 
i twórczość Słowackiego* bardzo starannie, 
podniośle i z prawdziwem pogłębieniem 
tematu zobrazował Wacław Makowski, spe- 
cyalnie zaproszony przez Towarzystwo. 
Gorący i długi poklask wśród, audytoryum 
najlepiej uwydatnił ten serdeczny nastrój, 
z jakim przyjęto gościa z Warszawy. Za- 
kończył część odczytową profesor hr. De- 
la-Barte, mówiąc o „Religii bólu u Sło- 
wackiego i jej stosunku do twórczości 
zachodnio-europejskich poetów pierwszej 
połowy. XIX-go stulecia". Bardzo szerokie 
i subtelne ujęcie tego wysoce ciekawego 
tematu przykuło ogólną uwagę, tem bar- 
dziej, że hr. De-la-Barte należy do najpo- 
pularniejszych i najbardziej atrakcyjnych 
prelegentów w Moskwie. 

Wielce udatna była też część deklama- 
cyjna wieczoru, w której z odczuciem i sil- 
nie deklamowała hrabina De-la-Barte, żona 
profesora, i ulubieniec moskiewskiej pu- 
bliczności, wybitny artysta z trupy Stani- 
sławskiego, Kaczałow, który za wypowie- 
dzenie wiersza „Smutno mi, Boże*, ad hoc 
przetłómaczonego narosyjski przez prof. Kor- 


Aleksander Lednicki. 


W. J. Kaczałow. 


sza, wywołał frenetyczną wprost burzę 
oklasków i zmuszony był do bisowania. 
Wogóle wieczór jubileuszowy Słowac- 
kiego w Moskwie wywarł bardzo ko- 
rzystne wrażenie. Towarzystwo Kultury 
Słowiańskiej dopięło celu z powodzeniem. 
Moskwa. X. 


Z awiatyki. 


Śmierć pioniera awiatyki. 


W dn. 4 b. m. wypadkowi strasznemu 
uległ w Bordeaux już nie nowicyusz w szta- 
ce lotnictwa, już nie sportsmen niedoświad: 
czony, lecz pilot znakomity, jedna z chwał 
Francyi—Delagrange. 

Delagrange, który od 10-go kwietnia 
1908 r. niemal po 6 września 1908 r. dzier- 
żył palmę pierwszeństwa w rekordach, 
a który szedł tuż za Santos-Dumontem, 
przerzucał się kolejno do systemów Voisi- 
na, Wrighta, a nakoniec do aeroplanów 
Blóriota. Szczególniej monoplan tego osta- 


Pomnik gen. Dwernickiego w Łopatynie. 


tniego typu „Przebycie kanału La Manche‘ 
miał w Delagrange'u zwolennika. Dela- 
grange atoli zarzucał mu słabość motoru. 
Na ten koniec, wchodząc w układ z Blé- 
riotem, podwoił niemal siłę motoru, nie 
bacząc na potrzebę wzmocnienia konstruk- 
cyi aeroplanu. Ta nieuwaga przyprawiła 
go, według zdania specyalistów, o śmierć... 
Skrzydła aeroplanu bowiem, parte równo- 
cześnie i motorem i silnym wiatrem, zła- 
mały się, wykręciły i aeroplan runął na 
ziemię, druzgocząc swego sternika. 
Awiatyka francuska ponosi niepowe- 
towaną stratę, stratę równoznaczną Śmier- 
ci kapitana Ferbera. Delagrange łączył 
szaloną odwagę z zimną krwią i wielką 
znajomością sztuki awiacyjnej. 
Wynalazcą Delagrange nie był. Jako 
typowy idealista, z powołania rzeźbiarz, 
to znacznego talentu, zbliżał się do ro- 


Pilot Delagrange. 


dzaju Farmana. Lecz bodaj przewyższał 
wynalazców... bo ufał i wierzył w to, cze- 
mu sami twórcy nie ważyli się powierzać 
swego życia... 

Delagrange należał do plejady sław, 
jak Blćriot, Farman, Latham, Poulan, San- 
tos-Dumont i Wright. 

Dalagrange legł na stanowisku, strą- 
cony z podchmurza, okupując śmiercią w 
36-ym roku życia nowe dla przyszłych 
pokoleń doświadczenie. 


Paryż. EV. 


Nowe zwycięstwo Lathama. 


Hubert Latham w dniu pogrzebu De- 
legrange' a dokonał rekordu, urągającego 
śmiałością wszelkim sukcesom Wrightów— 
dosięgnął bowiem na swym lotnym mono- 
planie 2100 metrów wysokości, bijąc tem 
samem własny 400 metrowy rekord. 

Hubert Latham, bogacz i panek niela- 
da, nie poraz pierwszy rzuca rękawicę 
śmierci... E. 


W miasteczku Łopatynie, koto Brodów w Galicyi, znajduje się na cmentarzu miejscowym 

grób i pomnik generała Dwernickiego, zwycięzcy z pod Stoczka. Pomnik uległ z bie- 

giem czasu silnemu uszkodzeniu. Obecnie dopiero grono osób zajęło się jego odnowie- 
niem i zapewniło pamiątce po wodzu możliwość dalszego trwania. 


Aeroplan ,„Antoinette”, na którym Latham 
świezo zdobył rekord wysokości. 
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Grupa uczestników XXV-cioletniego jubileuszu Tow. Pracowników Handlowych w Warszawie.‘ > 


= ad 


W. Iwiński, prezes Stow. handl. 
„Wzajemność . 


Pod hasłem wzajemnej pomocy 
połączyli się lat 25 temu pracownicy 
handlowi i przemysłowi i obecnie ob- 
chodzą oto jubileusz długiej już a u- 
żytecznej działalności. Jedno to z naj- 
większych zrzeszeń w kraju naszym. 


P. Iwiński, prezes Towarzystwa, 
mówi nam: 
— Mamy obecnie dwa tysiące 


sześćset członków. 

Mieć zaś spodziewa się to zrze- 
szenie więcej. 

— Dotychczas kobiety były upo- 
śledzone u nas, oczywiście, z winy u- 
stawy. Dawniej otrzymanie jakiejkol- 
wiek możności legalnego zrzeszania 
się stanowiło już wielce pomyślną, bo 
wielce rzadką okoliczność. Otóż stara 
ustawa dawała kobietom małą tylko 
cząstkę praw; nie mogły ani wybierać, 
ani być wybierane. 

— A macie już nową ustawę? 

— Mamy. | ta nam zapewni 
szerszą działalność. Pociągnie do nas 
kobiety, których tyle pracuje już w han- 
dlu i przemyśle. Da nam dalej moż- 
ność rozwinięcia naukowej działalności. 
Otworzymy też wkrótce kursyhandlowe. 

Poza tem pracownicy handlowi 
będą robić i w dalszym ciągu to, co już 
z takim skutkiem robią w sympaty- 
cznem swojem zrzeszeniu: utrzymywanie 
biblioteki (jest do 8,000 tomów), czy- 
lelni (jest w niej trzydzieści pism), 
kółko dramatyczne, cały system obro- 


Wł. Suchodolski, wice-prezes. 


J. Karasiński, redaktor 
„Hanalowca'. 


ny zawodowych interesów, rozumnie 
urządzona pomoc wzajemna, zapomogi 
dla. wdów i sierot. Z czasem lokal 
Towarzystwa zamieni się niezawodnie 
na klub. 

Dla upamiętnienia jubileuszu pra- 
cownicy handlowi i przemysłowi nie 
ograniczyli się do pięknej uroczysto- 
ści, wspólnej wieczerzy, ani nawet 
wydania „pamiętnika“; utworzyli jesz- 
cze specyalne stypendyum jubileuszo- 
we. „Swiat“ życzy dzielnemu zrze- 
szeniu najlepszego powodzenia na no- 
we dwudziestopięciolecie. D. 

RTW EŃ 


Zamknięcie „Oświaty“ polskiej 
w Nieświeżu. 


Po zamknięciu „Oświaty“ w Kijowie 
i w Mińsku, pod tchnieniem prądów obec- 


Dr. F. Borowski, kierownik 
lecznicy radziwiłłowskiej. 
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Olgierd Świda, 
wice-prezes „Oświaty. 
CZŁONKOWIE ZARZĄDU I RADY „OŚWIATY NIEŚWIESKIEJ. 


nych, przyszedł bolesny kres i na „Oświa- 
tẹ“ nieświeską, założoną w 1907 r., a któ- 
ra rozwinęła się już pomyślnie. 

Najpierw zamieniono polski szyld in- 
stytucyi polskiej na rosyjski... Kazano ob- 
radować i pisać zarządowi i ogólnym ze- 
braniom w języku państwowym, wszystko 
zaś, co polski nosiło napis—zniszczyć. Za- 
mknięto ją wreszcie w dn. 30 grudnia 1909 r., 
na posiedzeniu „urzędu gubernialnego do 
spraw stowarzyszeń*, gdzie obok raportu 
policyi słuckiej o wykryciu dwóch t. zw. 
„tajnych szkółek polskich* brzmiał wyrok 
senatu, skazujący zasadniczo na zamknięcie 
wszelkie polskie instytucye oświatowe, 
a wywołany z powodu protestu czarnych 
secin przeciwko założeniu „Oświaty“ w Ki- 
jowie. 

Policya słucka chciała za jednym za- 
machem podciąć i Towarzystwo Do- 
broczynności, rozwijające się w Nieświeżu 
bardzo dobrze. To jednak okazało się nie- 
możliwem z powodu absolutnego braku 
nawet poszlak. 

Ostatni skład Zarządu stanowili: pp. 
Tomasz Jabłoński (prezes), Olgierd Świda 
(wiceprezes), Kazimierz Romanowicz (skarb- 
nik), dr. Grabowski (sekretarz) i dziekan 
Sieklucki (członek zarządu). Do redy za- 
rządzajęcej należało trzech człoków, z któ- 
rych dwaj tylko, a mianowicie ks. A. Ra- 
dziwiłł i dr. Feliks Borowski, istotnie byli 
dla oświaty pożyteczni. 

„Oświata“ nieświeska otrzymała od 
p. A. Pilawskiego królewski dar w formie 
1,000 rb. gotówki, oraz zapisu procentów 
od 200,00 koron, płatnych wszakże po 
śmierci testatora. Zapis ten, w myśl ofia- 
rodawcy, czekać teraz będzie na lepsze 
czasy. 

Nieśwież. W. 


Dr. Grabowski,pierwszy po” 
lak burmistrz w Nieświeżu. 


Z teatrów warszawskich 


TEATR MAŁY. „Przebudzenie wiosny,“ tra- 

gedya dziecięca Franka Wedekinda. Tło- 

maczyła Oderfeldowa, Inscenizował Bole- 
sław Gorczyński. 


Pomimo całej niepospolitości ta- 
lentu i znamion uowej szkoły (wpływ 
Nietzsche'go), jakie posiadają bez- 
sprzecznie utwory Wedekinda, jest on 
nadewszystko pisarzem programowym; 
a sztuki jego — sztukami z tak zwaną 
teza. Programowość ta jego atoli nie 
płynie z zamierzeń rozumowych, jak 
to bywa u przeciętnych i anemicznych 
„zdolności“ literackich, lecz jest wyra- 
zem jego bujności i jego temperamen- 
tu. Krewki, namiętny, wojujący, nie 
może wznieść się na wyżyny wyzwo- 
lonych uczuć w sztuce, lecz więzi te 
uczucia w całej sieci swego twórczego 
idoświadczającego sięinstynktu—w ca- 
łym ogniu swych wartkich namiętno- 
ści. Nie można mieć o to do niego 
pretensyi, jak nie można mieć pretensyi 
do kwiatu, który ostrzej wonieje, za- 
znaczyć to atoli odrazu należy, jako 
cechę naczelną jego wartkiego talentu. 
Cecha ta—owszem — jest jego chlubą 
doczesną, budzącą żywy prąd dookoła, 
jakkolwiek jest razem jego zgubą wo- 
bec trybunału Czasu. Bowiem trwal- 
sza i najtrwalsza sztuka unosi się nad 
namiętnościami, jak słońce unosi się 
nad chmur zwaliskiem — i jest tegoż 
ładu życiowego wyrazem. 

Wedekinda możnaby nazwać nie- 
zgorzej poetą czy piewcą instynktu, 
tego żywiołu, którym się łączy czło- 
wiek z całą powszechną p:zyrodą. Za- 
pomina atoli Wedekind, że żywioł ten 
nie jest całością istoty ludzkiej, lecz 
jej raczej podłożem, że życiem ludz- 
kiem kieruje nie instynkt, lecz to, co 
kieruje instynktem, i że instynkt, trak- 
towany samoistnie, nie może być ni- 
gdy wyrazem słuszności życia. Jedno- 
cześnie z instynktem wzrasta w czło- 
wieku (również przyrodzona) odpo- 
wiedzialność moralna—władze te wza- 
jem się ścierają—i ten konflikt właśnie 
jest zawsze motywem dramatycznym, 
nie zaś gra sama żywiołu. Gra ślepa 


gaye Owa 
Scena na cmentarzu: mowa pastora. 


bowiem żywiołu należy raczej do zja- 
wisk przyrody, nie zaś do życia ludz- 
kiego i jego zwierciadła—sztuki. Z te- 
go właśnie do- 
wolnego rozsze- 
rzenia i uszla- 
chcenia władzy 
instynktu pły- 
nie paradoksal- 
ność częsta We- 
dekinda; pod- 
szyta atoli tem- 
peramentem, 
budzi gorącą 
dyskusyę, zdra- 
dza jego szla- 
chetną poryw- 
czość walki ze 
złem (w rozu- 
mieniu autora) 
— co ostatecz- 
nie, streszczone w talencie, jest dosta- 
tecznem wytłomaczeniem jegowielkiego 
rozgłosu współczesnego. Walcząc za 
instynkt, trafia do instynktów — które 
są mas ruchomością. Jest to sztuka 
torująca—chociaż mniej pogodnie świe- 
cąca. Autor jest wielki i wzniosły, 
gatunek tylko jego ducha jest jeszcze 
wirem, w którym żywioły się kłębią, — 


Bolesław Gorczyński. 


wartością niezrównoważoną—i niższą. 

Wystawieniem Przedudzenia wio- 
smy Wedekinda, które jest artystycz- 
nem zobrazowaniem budzącego się in- 
stynktu płciowego u młodzieży i nie- 
umotywowaną, według nas, tragedyą 
jego władztwa, zgotował sobie p. Bo- 
lesław Gorczyński, śmiały autor „Wy- 
zwania”, reżyser i przedsiębiorca wol- 
nej sceny przy Teatrze Małym,tryumf 
niepowszedni. Co można było uzy- 
skać środkami i siłami Teatru Małego, 
to gorące tchnienie twórcze reżysera 
doraźnie osiągnęło. Cały też poziom 
artystyczny — zewnętrzny i wewnętrz- 
ny — Teatru Matego podniósł się od- 
razu niezwykle. Skasowawszy brutal- 
ne i rażące „dekoracye", które często 
tak opacznie noszą swe miano „upięk- 
szające*, i zastosowawszy system za- 
słon jednostajnych z odsłaniającą się 
w głębi dyskretnie malowaną w duchu 
akcyi dekoracyą, wraz z pomocniczą 
celowo grą światła, uzyskał odrazu 
wrażenie poważne i zespalające, dając 
jednocześnie możność przeprowadzenia 
13 obrazów w ciągu prawie nieprzer- 
wanej całości, niezbędnej dla wrażenia. 
Poza tem w inscenizacyi pokierował ca- 
łością pięknie, ze sprawnością czułego 
fachowca, skracając zręcznie, zacierając 
niektóre „naturalizmy*, jak ów obu- 
dzonych (w oryginale sztuki) instynk- 
tów—na sianie w ciemności, oznajmia- 
jących się jedynie piskiem i łkaniem. 
Scenę tę przeniósł p. Gorczyński na 
wzgórek leśny, mchem usłany, i szyb- 
ko ją dla oczu zasłonił, okraszając 
niejako poezyą. Do powodzenia przy- 
czynił się wyjatkowy zespół sił mło- 
dych, o który trudno by było w in- 
nym teatrze. Trójka bohaterska mło- 
dych straceńców miała dobrych przed- 
stawicieli w osobach p. Łąckiej-Pa- 
włowskiej, pp. Wierusza i Ratowskie- 
go. Zwłaszcza p. Pawłowska w pełni 
celowała swym wdziękiem lirycznym: 
rola to licująca z czułością jej talentu. 
Reszta wykonawców grała i poruszała 
się swobodnie, zestrajając się w całość 
staranną. Sztuka będzie miała cały 
szereg przedstawieńi jest świadectwem, 
co może zrobić choć trochę więcej-pra- 
cy i umiłowania, niż te, które są na- 
szej sztuki przewodnią. Jós. Jank. 


Scena krytycznajw,lesie: 


PP. Łącka- Pawłowska i Ratowski. 


Opera włoska w Warszawie. 


Główni soliści i dyrygenci. 


H.Bianchini Cappelli, sopran. 


Bertinetti, sopran. 


Verger Borlone, soprer. 


Fausto Castellani, tenor bohat. 


Rozyna 


Carpi, tenor. 


Luccini. sopran. Valentini, mezzosopran. 


Baldelli, bas. 


Eman. Ischierdo, tenor bohat. 


Opera włoska 
w Warszawie. 


Przez lat bez mała trzydzieści mie- 
liśmy w Warszawie operę polską, co 
znaczy, że w tym czasie śpiewacy wło- 
scy i wogóle obcy ukazywali się tylko 
przygodnie, z racyi występów gościn- 
nych, podstawą jednak był zespół ar- 
tystów polskich i śpiewanie w języku 
ojczystym. 

Od 1:ego stycznia r. b., na mocy 
kontraktu dzierżawnego, rozpoczyna się 
samodzielna impreza przedsiębiorcy 
włoskiego p. Castellano. Impreza ta 
pojawia się właśnie w chwili, kiedy 
z powodu zatraty opery naszej dotkli- 
wym i świeżym jest żal, żal aż nadto 
wytłomaczony, 

Chodzi tu bowiem o różne wzglę- 
dy tak doniosłe, jak popieranie żywio- 
łu swojskiego, ugruntowanie miejsco- 
wej kultury artystycznej i słuchanie 
utworów w języku zrozumiałym. 

Ze wszystkimi, którym leżą na 


Michele Fiore, bas. 


Guido Ciccollini, tenor. 


sercu sprawy naszej kultury, musimy 
żywo współczuwać z powodu wspom- 
nianej straty, musimy też podkreślić 
obowiązek, jaki spada na społeczeń- 
stwo wogóle, na sfery powołane zaś 
w szczególności, ażeby energicznie i 
czynnie zareagować przeciwko takiemu 
stanowi rzeczy, ażeby wypracować trwałe 
naprzyszłość podstawy dla opery naszej. 


Cimini, kapelmistrz 
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Pappi, kapelmistrz. 


A. Tomba, sekretarz. 


Naturalnie, że w danej chwili nie 
chodzi nam bynajmniej o bojkotowanie 
przedsiębiorstwa p. Castellano. 

W imię objektywnej prawdy nale- 
ży nawet zawczasu sprostować mogą: 
ce powstać błędne mniemanie, jakoby 
impreza p. Castellano w czemkolwiek 
przyczyniła się do upadku opery na- 
szej. 

Działająca obecnie opera włoska 
jest tylko upadku tego wynikiem. 

Gdy trzy lata temu rząd cofnął 
swoje poparcie, niebezpieczeństwo było 
już stanowcze, a wyrok niemal osta- 
teczny, gdyż opera nasza w warunkach 
teraźniejszych, t. j. przedewszystkiem 
wobec sali, mieszczącej tylko tysiąc 
osób, bez subwencyi istnieć nie może. 

Dwuletnia dzierżawa opery przez 
zarząd Filharmonii zakończyła się gorz 
kiem rozczarowaniem. 

Po niej, jak wiadomo, zespół 
artystów naszych, ratując w pierwszej 
linii zagrożony byt osobisty, postano- 
wił samodzielnie pokierować nawą wiel- 
kiego przedsiębiorstwa; wszakże po 


moc dorywcza w postaci sprzedanych 
osobom zamożnym abonamentów wy- 
starczyć nie mogła. Po dwumiesięcz- 
nych zabiegach, wcale zresztą chwa- 
lebnych, wycofano się ze stratą paru 
tysięcy rubli. 

Na razie o dalszych wysiłkach 
mowy być nie mogło, p. Castellano zajął 
placówkę zupełnie osieroconą. 


Zanim więc powstanie z letargu 
opera nasza, zanim nadejdą czasy po- 
myślniejszego może odrodzenia, bę- 
dziemy mieli w tym sezonie ów praw- 
dziwy importo- 
wany przysmak 
wielkomiejski — 
operę włoską. 

Zpośród oper, 
znajdujących 
się na repertua- 
rze, szczegól- 
niejszą uwagę 
zwracają nasie- 
bie dwie, jesz- 
cze nigdzie nie 
znane i mające 
być po raz pier- 
wszy wykonane 
w Warszawie. 
Przedewsz y st- 
kiem „Bianca 
Capelo“, opera 
młodego kom- 
pozytora Hen- 
ryka Lozzi, któ- 
ra na ostatnim 
konkursie międzynarodowym, urządza- 
nymprzez słynnego wydawcę Sonzogno, 
uzyskała I-szą nagrodę—25,000 lirów. 
Panowie Lozzi i Sonzogno przyjadą 
do Warszawy, aby być na premierze. 
Autor będzie kierował próbami. 

Druga opera nieznana jeszcze—to 
„Rhea* Spira Samary (urodzonego 
w r. 1861). Z pośród kilku jego oper 
największem powodzeniem cieszyła się 
dotychczas „Samaritana“. P. Samara 
przyjeżdża też do Warszawy i sam 
prowadzić będzie orkiestrę. 

Właśnie co do orkiestry, zapewnia- 
no mnie, że zostanie powiększona 
i skompletowana (co jest nieodzow- 


Kapelmistrz Tomasz Gra- 
lon-Godecki,jedenz trzech 


założycieli "Towarzystwa 
Artystów One; wystawił 
opery; „Thals'* i „Zazę'; 
ecnie zaangażowany do 
imprezy włoskiej p. Fr. 
Castellano. 


nem). Była mowa o wspaniałych de- 
koracyach, kostyumach i t. p. Ve- 
deremo. Bemol. 


(2% 
Muzyka ludowa dla młodzieży. 


Rzadką sposobność usłyszenia celowo 
ułożonego programu, poświęconego naszej 
iobcej muzyce ludowej, będą mieli w nie- 
dzielę d. 16 b. m. po p. młodociani słucha- 
cze koncertów pedagogicznych w Filhar- 
monii, organizowanych przez znaną kierow- 
niczkę szkoły śpiewu, Maryę Sobolewską. 

Uwzględniając potrzebę zaznajomienia 
młodzieży z pieśnią ludową i muzyką ta- 
neczną wszystkich narodów, program za- 
powiada oprócz pieśni i tańców polskich 
utwory klasyczne (Boccerini, Gluck), pieśń 
ludową (szwedzką, tyrolską, francuską), oraz 
muzykę taneczną (menuet, gawot, sara- 
banda, polonez, marsz). Wykonawcami bę- 
dą: pp. Tracikiewicz, z wdziękiem odtwa- 
rzająca pieśni ludowe, doskonały baryton, 
p. Brzeziński, oraz cieszące się stałem uzna- 
niem zespoły szkoły śpiewu M. Sobolew- 
skiej. Utwory taneczne grać będzie dru- 
żyna W. S. O. pod dyr. p. A. Sielskiego, 


Echo świętokradztwa 


na Jasnej Górze. 


-Część kosztowności Jasnogórskich, 


jedyna u nas orkiestra symfoniczna miej- 
ska dęta, poważnie traktująca swe zadania, 


która złożyła dowody niezwykłego uzdol- 
nienia, biorąc udział w zespołach Opery. 
Występy tej orkiestry w Ciechocinku w se- 
zonie letnim cieszyły się nadzwyczajnem 
powodzeniem, szczególnie zaś koncerty 
symfoniczne, starannie prowadzone przez 
p. Sielskiego. 


Konkurs Teatrów Warszawskich. 


Z wielu stron dochodziły do Dy- 
rekcyi Teatrów Rządowych głosy i ży- 
czenia, aby termin konkursu drama- 
tycznego, ogłoszonego przez Teatry 
Warszawskie, został przedłużony. Za- 
sięgnąwszy w tej mierze opinii komi- 
tetu sędziów (jury), Dyrekcya Rządowa 
Teatrów Warszawskich, pragnąc zara- 
zem ułatwić warunki pracy piszącym, 
postanowiła naznaczyć nowy termin 
wyżej wymienionego konkursu na dzień 
3l-go marca 1910 roku nowego stylu. 


Sprostowania. 


W artykule p. t. „Interesujący pamięt- 
nik“, pióra E. Łunińskiego, zakradł się w ob- 
jaśnieniu portretu Stanisława hr. Wodzic- 
kiego błąd; był on prezydentem Rzeczy- 
pospolitej krakowskiej, nie, jak mylnie po- 
dano, poznańskiej, bo taka nigdy nie istniała 


„Malarstwo polskie w odbitkach barw- 
nych“, wspomniane w artykule Ruch liter ac- 
ki 1909 r. mylnie, jako wydawnictwo Al- 
tenberga we Lwowie, jest wydawnictwem 
warszawskiem St. Kulikowskiego, właścicie- 
la Salonu Sztuki. 


W Nr. 2 w podpisie pod kwartetem 


w Wilnie mylnie podano Artur Dyszkie- 
wicz, zamiast Antoni Dyszkiewicz. 
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znalezionych pod Dęblinem.'. | 


Odpowiedzi redakcyi. 


P. W. W. Wiersz nadto ,,rozkiełznany *. 
Nie będzie drukowany w „Świecie“. 

P. S. R. Należy mówić: czytam ,„Krzy- 
żaków“, „Bojowników'— natomiasi: czytam 
„Upiory“, „Duchy“. 

Sz. ks. K. Rogowskiemu. Wysłaliśmy 
kartę. Nie wiemy atoli, czy adres dokła- 
dny. Dziękujemy. 

P. J. Gawr. Nadesłanej odezwy nie 
możemy umieścić: nie należy to do zakre- 
su pism tygodniowych. 

lnpol. „Abecadło“ aczkolwiek posia- 
da sporo ciętości, nie będzie drukowane 
w „owiecie*. 

L. Tall. „O szarej godzinie“ nie bę- 
dzie drukowane w „Swiecie“. 

p. J. P. Z. Z „Nadczłowieka* („Z teki 
szkiców“) nie możemy skorzystać. 

Z. R. „Ostatnia pieśń“ ma sporo 
smętnego wdzięku. Teka jednak nasza peł- 
na rzeczy wyborowych. Z konieczności 
musimy odmówić. 


Ofiary, złożone w adm. „Świata“. 
Dla najbiedniejszych. 
F. M. J: rb, 1 kop. 20. 
Dla E. Westwalewicza. 
A. Westwalewicz, Kozienice rb. 1. 


aj 
WARSZAWIANKA. 


F. JANKOWSKIEGO. 


E. MODZELEWSKI — WARSZAWĄ 


Fotograf Filharmonii. 
„ATELIER MODERNE* 
Marszałkowska 81%, 
Marszałkowska 131, 


telef. 50-52 
telef. 31-69 


L. MARCHOWIECKI Xrak.-Przedm. 23 
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pomn. Mickiewicza 


vis à vis 


x GRONKIEWICZ 
sK A | Kaucjonowane Biuro Rekomendacyjne |-go rzędu 
z prawem działania na całe Cesarstwo. 
Królewska Nz 5, tel. 17-58, Warszawa. 


D 


rg 


chorych umysłowych i nerwowych 


Zakład w Drewnicy został powiększony. W ubiegłą niedzielę dokonano poświęcenia nowego pawilonu, obliczonego na 50 osób. 

W uroczystości otwarcia wzięło udział liczne grono przedstawicieli świata lekarskiego i prasy. Nowy pawilon posiada wzorowo 

urządzone instalacye wodociągowe i kanalizacyjne, wykonane przez warszawską firmę A. Wettler Sen., zabezpieczające budynek 
w razie poza i zapewniające dobre warunki hygieniczne. 


m naa = — = — = 
dn. 16 Stycznia w Sali Filharmonii 
IV Koncert historyczno - pedagogiczny 
dla młodzieży z Muzyką ludową i ta- 
neczną w wykonaniu p p. Tracikiewicz 
i Brzezińskiego (śpiew) oraz Orkiestry wzmacnia żołądek x 


W. S. O. Symfonicznej dętej pod dyr 
A. Sielskiego i zespołów szkoły 'śpiewu * Sobolewskiej pod dyr. H. Opieńskiego. 


Początek o godz. 3': po poł. Bilety od 25 k.i rb. 


iłagodnie przeczyszcza 
PODOODOOOOOOOODOOOWODYWA 


J. HEINE. Zabawki, Galanterya i Papeterya. Marszałkowska 73, tel. 159-20. 
BOLESŁAW OLSZEWSKI (||| Zakład lęczniczo-Gimnastyczny 


ostał otwarty. Zapisy przyjmuję, rozporządzam godzinami przedpołudniowe 
__Mleje Jerozolimskie 31, tel. 60-68 _— s. Jerozolimskie 31, tel. 60-68 Szkoła gimnastyki na nauczycieli i nauczycielki. Sala Fechtunkowa. s. 


Subtelny Hygieniczny === MARKA FABRYCZNA 

Niedostrzegalnie Przylegający 

Bezwzględnie Nieszkodliwy zy p j pr, 
UDER IRIS Perfumerya „IRIS” H. LACHS I Ska "Jii 


Skład fabr. Przejazd I. 


Rekomendacja osób z wysokiem i średniem 
wykształceniem wszelkich gałęzi pracy, jaka 
tylko istnieje, oraz Farmaceutów, Lekarzy, 
a także Fachowców. Służbę domową. Robo- 
tników sezonowych i stałych. Rolnych i Fa- 
brycznych. Tranzakcje różne: Kupno 
i Sprzedaż Nieruchomości i Ruchomości Miej- 


Niezbędny krem do zębów 
Utrzymuje zęby biało, czysto i zdrowo. 
Ządać wszędzie. skich, Wiejskich, Fabrycznych. Dzierżawy. 
aż Lokata kapitałów. Wynajem lokali. 


o kosztach przewozu na kolejach najdokładniej udziela Dom Komisowy Grorkiewicz. 
I-e Warsz. Biuro Taryfowe 
Erywanska NM 14. KA 
sę J, WELLER iS 


 ŻADajciE Wszędzie 


również kupuje i przyjmuje na prowadzenie wszelkie pretensye kolejowe. 


G. G. LARDELLI Z kli =>. Ę 
Boduena Je 5, Nowy-Świat Je 27, Marszałkowska Jl 68. 


„BIBLIOTEKA DZIEŁ WYBOROWYCH* 


Ni: Ne 520 i 521. Kazimierz Przerwa-Tetmajer dd" 4 URE: 20" DS 
5 j „Zatracenie“, Romans RECA, w = ZAPACH C 
Lekarze Dentyści ! Mroczkowski AAA ACH 
Moniuszki 6 i os Sz 
„ FrZEUDEfSKI 
Zawiadamiają o zmianie telefonu S.J.CZEPELEWIECKI 


obecnie Nr. 10-05. 


i Sie 
— acana Ap 
Ko" Tow Akc. S. Orgelbranda S-Ów. = Redaktor: Stefan „Krzywoszewski 


Redaktor odpowiedzialny n na a Galicyę Antoni Ghotoniewski, Ktaków, ulica Zyblikiewicza Na 8. 
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Wnętrze sklepu gramofonów przy ulicy Nowy Świat Ne 30. 


Prawdziwe 


Gramofon jest amerykańskim wy- 
nalazkiem. Towarzystwo amerykańskie, 
które nabyło ten wynalazek na własność, 
nie wątpiło, że stanie się przedmiotem 
konkurencyi, zażartejj a nie zawsze 
sumiennej Było więc dość przezorne, 
aby opatentować nie tylko sam ten cu- 
downy instrument, który przenosi salę 
operową i koncertową do pokoju pry- 
watnego, a przedstawienie czyni do- 
wolnem od kaprysu właściciela tego 
instrumentu. Opalenlowało ono i sa- 
mą nazwe Gramofon. 

Była to przezorność bynajmniej 
nie zbyteczna. 

Konkurencya w istocie zaczyna 
zalewać rynki rozmaitemi maszynami 
gadającemi i śpiewającemi, które nie 
mogą iść w porównanie z prawdziwym 
Gramofonem. Albowiem dzięki ame- 
rykańskiej prawdziwie energii, czujno- 
ści, dokładności wykonania, ciągłym 
ulepszeniom, Gramofon, jak był pierwszą 
maszyną do oddawania dźwięków, iak 
też i jest ciągle pierwszą. Publiczność 


Dom, w którym się mieści skład gramofonów 
i pianin firmy J. Becker. 


Gramofony. 


jednak nie oryentuje się dobrze ;w tej 
sytuacyi. Nie rozumie, skąd pochodzą 
te liczne nazwy, naśladujące nazwę 
Gramofonu, nieraz tak ściśle, iż tylko 
jedna litera w tej nazwie jest zmienio- 
na. Czyżby przybywało ciągle no- 
wych wynalazków w tej dziedzinie, 
a każdy był inny? 

Bynajmniej. Podajemy tu właśnie 
rozwiązanie tej zagadki. Naśladowcy 
znakomitych amerykańskich Gramofo- 
nów nie mogą swoich niedokładnych,czę- 
sto szumiących i brzęczących instrumen- 
tów, nazwać Gramofonem. Mieliby o to 
proces. Więc wyszukują nazwy mniej 
lub więcej pokrewne, mniej lub więcej 
podobne. Byle skorzystać z tego zna- 
komitego wynalazku i tej głośnej sła- 
wy, jaką posiada prawdziwy i jedyny 
Gramofon. 

Publiczność dobrze uczyni, jeżeli 
zapamięta, iż marką ochronną Gramo- 
fonu jest Aniołek piszący. Podajemy 
obok rysunek tego aniołka. On właśnie 
gwarantuje, iż nabyty instrument jest 
prawdziwym, amerykańskim Gramofo- 
nem, a nie jego mizernem mniej albo 
więcej naśladownictwem. Jest jeszcze 
druga marka ochronna prawdziwego 
Gramofonu: to piesek, poznający głos 
swojego bana. Jeżeli marek tych nie- 
ma na instrumencie i na płycie— należy 
się wystrzegać, albowiem zalecany 
przez sprzedającego przedmiot nie 
jest autentycznym Gramofonem. 

Skład fabryczny na Królestwo Pol- 
skie Gramofonów znajduje się przy 
ulicy Nowy-Świat nr. 30, w ogrom- 
nym i pięknym lokalu, zajmującym 
całe piętro. Jest tam mnóstwo instru- 
mentów gramofonicznych, które pod 
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względem perfekcyi, wierności odtwa- 
rzania dźwięków, miękkości tonu nie 
mają sobie równych. Oczywiście, te 
Gramofony, wykonywane z całą sztuką, 
dokładnością i starannością, nie mogą 
być zawsze równie tan'e, jak pewne 
pruskie tandetne wyroby, pozbawione 
wszelkich artystycznych zalet i przy- 
tem bardzo nietrwałe. Gramofon ame- 
rykański jest maszyną  peufekcyjną. 
Musi on być nieco droższym od wy- 
robów niemal że kowalskich, które 
narzucają się publiczności nizką ceną— 
i prędką bezużytecznością. 

„Wiele jest maszyn gadających, 
ale Gramofon tylko jeden*—to należy 
zapamiętać. 

Gramofon posiada najlepsze Mem- 
brany, syst. Exhibition, najlepsze urzą- 
dzenie do zachowywania zdolności 
dźwiękowej i najlepszy mechanizm in- 
strumentu. 

Ilość płyt, jakie magazyn na No- 
wym Świecie Nr. 30 ma do rozporządze- 
nia, jest olbrzymią. Pod tym względem 
amerykańskie Towarzystwo Gramofonu 
osiągnęło wszystko, co się tylko dało 
osiągnąć, i niema na świecie tak głośne- 
go i tak drogiego śpiewaka albo śpie- 
waczki, wreszcie wirtuoza, którego 
Gramofon nie posiadałby w bibliotece 
znakomitych płyt swoich. A więc i Pat- 
ti, i Melba, i Tamagno, i Caruso i Sa- 
rasate. Jak olbrzymie sumy należało 
na to poświęcić—łatwo to sobie czy- 
telnicy wyobrażą. Ale amerykańskie 
Towarzystwo rozporządza milionami 
i nakładów, kolosalnych nakładów, nie 
żałuje. 

Dyrektorem centrali, który roz- 
powszechnia Gramofony w Cesarstwie 
i Królestwie został obecnie nasz rodak, 
p. Michólis. Głęboka znajomość han- 
dlowa rynków państwa, jaką posiada, 
zapewni Gramofonowi zwycięstwo nie- 
zawodne na całej linii. Brakowało 
w bibliotece Gramofonu dotychczas 
dostatecznie wielkiej może ilości pol- 
skich pieśni. Brak ten p. Michćlis 
usuwa. Ilość płyt polskich podniesio- 
ną zostanie do kilkuset, a dzięki roz- 
powszechnieniu się gramofonu, który 
we wszystkich pięciu częściach świata 
posiada energicznych sprzedawców, 
niejedna pieśń polska stanie się popu- 
larną za morzami i górami. 

Między nowościami w bibliotece 
Gramofonu znajdują się rzeczy w isto- 
cie bardzo sensacyjne. Wyliczać ich 
tu nie możemy. Ciekawi uczynią do- 
brze, udając się do składu (Nowy- 
Swiat 30), gdzie otrzymają piękny kon- 
cert bezpłatny i zapoznają się z sen- 
sacyami. Jednę z nich stanowi cały 
szereg przemówień Lwa Tołstoja. 
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: Szkockie Kakao 
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odżywcze po kop. 


Nowo 


nych sprzętów gospodarskich. 


Wielki wybór chińskich: japońskich wyrobów, 
oraz mebli bambusowych, jak również róż- 
Przyjmuje się obstalunki na meble bambusowe. 


DEMENTIEWY 


Warszawa, Marszałkowska 124 i Długa 23. 


Daje 
o DOM HANDLOWY 


25°. RABATU 25'| 


od zakupów Herbaty, Kawy, Kakao i Czekolady 


domoścć!!! 


Niezbędna 
wia 


Fortepiany J. Beckera. 


Pianina i fortepiany J. Beckera 
posiadają ustaloną już sławę. Fabry- 
ka ta istnieje w Petersburgu od 1841 
roku i jest nie tylko największą w swo- 
im rodzaju w państwie, ale też stano- 
wi jedyną fabrykę fortepianów w całej 
Europie, która we własnych zakładach 
wyrabia wszystkie bez wyjątku części 
tych instrumentów muzycznych. 


Daje to klientom gwarancye, isto- 
tnie wyjątkowe. Fabryka bowiem od- 


powiedzialną jest za każdą część swo- 
jego wyrobu, czego skutkiem bezpo- 
średnim jest doskonałe dopasowanie 
wszystkich, szczegółów i wypływająca 
stąd wyjątkowa trwałość fortepianów 
i pianin Beckera. 


Petersburska fabryka wyspecyali- 
zowała się w wyrobie fortepianów, 
zastosowanych do warunków, tyle 
zmiennych, klimatu w państwie. I szcze- 
gólnie zwraca uwagę na to, aby pe- 
wne zmiany klimatu nie czyniły in- 
strumentu bezużytecznym. Fortepian 
Beckera nie jest bynajmniej tem deli- 


katnem cackiem, jak zagraniczne wyt 
roby, które, przewiezione  kilkase- 
wiorst koleją, ale zostawione przez ja- 
kiś czas w salonie niedość opala- 
nym, odrazu tracą swój ton i swoję 
wartość. 

Instrumenty J. Beckera wyrabiane 
są według własnego modelu, bardzo 
praktycznego, i wzmacniającego za- 
lety artystyczne fortepianu. Te zalety 
są istotnie—-pierwszorzędne —a więc 
przedewszystkiem nieporównana śpiew- 
ność tonu i miękkość dotknięcia. Naj- 
znakomitsi mistrzowie świata wypowia- 
dali się z wielkiem uznaniem o forte: 
pianach Beckera. 

Fortepiany te posiadają bronzowe 
ramy, klawisze z najpiękniejszej kości 
słoniowej, przytem, na żądanie—szkla- 
ne pokrywy, co stanowi nowość ory- 
ginalną i bardzo elegancką. 

Liczne nagrody na wystawach 
wszechświatowych są dowodem, jak 
wysoko specyaliści całego Świata oce- 
niają te wyroby. Firma J. Beckera 
już w roku 1872 zdobyła sobie wielki 
medal złoty w Medyolanie, śród mu- 
zykalnych włochów. Odtąd wielkie 
nagrody, jak medale złote i Grand 
Prix, szły nieprzerwanym szeregiem. 
Firma takich najwyższych nagród po- 


siada siedemnaście. Jedną z takich 
nagród jest krzyż legii honorowej 
francuskiej. Inną mianowanie przed- 


stawiciela firmy członkiem jury wysta- 
wowych. Wymowne to świadectwa. 
Skład fortepianów J. Beckera, mie- 
ści się przy ulicy Nowy Świat 30. 
Ant. 


Maa a NG a aa NY NO NAN a aa ONO NOLAN] AN R a JE NA A JEN EEN a w w 


NEKROLOGIA. 


Ś. p. Wilhelm Gebethner. 


Dn. 30 grudnia r. z. zakończył życie 
w wieku lat 80, 
Wilhelm Gebeth- 
ner, przemy- 
słowiec, znany w 
szerokich kołach 
naszego kraju, 
brat zmarłego 
przed laty ś. p. 
Gustawa, współ- 
właściciela zna- 
nej firmy  księ- 
garskiej. Po stu- 
dyach technicz- 
nych na uniwer- 
sytetach zagra- 
nicznych i prak- 
tyce w znaczniej- 
szych fabrykach 
Gebethner dyrekto- 
Rau w Drzewicy, 


w kraju, został ś p. 
rem fabryki Lilpopa i 
gub. Radomskiej. W r. 1886 założył w War- 


szawie fabrykę mebli giętych, istniejącą 
dotychczas, którą rozwinął należycie. Nie- 
zależnie od zajęć zawodowych, brał ś. p. 
Gebethner czynny udział w sprawach spo- 
łecznych, ogólnie szanowany za uprzej- 
mość i zacność charakteru, za serce, czułe 
na niedolę bliźniego. 


Ś. p. Adam hr. Broel Plater, 


zmarł w majątku swym Szwekszniach, w gub 
kowieńskiej, w 73roku życia. Jako młody 
jeszcze ziemianin, brał czynny udział przed 
r. 1863 w pracy społecznej i politycznej. 
W r. 1*64 mianowany marszałkiem powia- 
tu wileńskiego, w kilka lat później guber- 
niainym, przetrwał na tem stanowisku do 


r. 1906, zrezygnowawszy z powodu wieku. 
Był również urzę- 
dowym prezesem 
Tow. rolniczego 
w Wilnie. Na jego 
miejsce pierw- 
szym prezesem 
Tow. rolniczego 
z wyboru jest p. 
Hipolit Korwin- 
Milewski,członek 
Rady Państwa. 
Ś. p. Adam Pla- 
ter posiadał zna- 
czne majątki na 
Litwie i Żmujdzi, 
oraz znany pałac 
przy ulicy Ostro- 
bramskiej w Wil- 
nie ze zbiorami dzieł sztuki. 


Ś. p. dr. Adam Karczewski. 


W sile wieku, bo zaledwie 50-ty rok 
życia skończyw- 
szy, zmarł zasłu- 
żony lekarz, zna- 
ny chirurg war- 
szawski, autor 
cennych prac le- 
karskich, jeden z 
niewielu spadko- 
bierców sławy i 
wiedzy zmarłego 
również przed- 
wcześnielekarza- 
chirurga, ś.p. d-ra 
Krajewskiego. 
Karyera jego by- 
ła jednym cią- 
giem sumiennej 
i poważnej pracy. 
Nie zadowolony dyplomem uniwersyteckim, 
udaje się za granicę, gdzie pracując przez 
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lat kilka w znakomitych klinikach, wraca 

do Warszawy, a objąwszy tu praktykę, zo- 

staje doświadczonym a pełnym wiedzy ope- 

ratorem. 

| OPRZZZEÓE ZZ EET TEĄZÓÓRÓE ZOZOLE CZĘ ZZĄ ZZ, 
Treść Ne 3 „Świala* 1510 r. 


Kura i kultura. Tadeusz Nalepiński, 

O rzeżbie czeskiej. (+ 8 il.) J. Bandrowski, 

Arabeski. Mar. Win. 

Ruch literacki w r. 1909. Artoni Lange. 

Nasz bilans w zaborze pruskim. (41 ilustr.) 
A. Chotoniewskt, 

komedya polskiego autora w Wiedniu. (Z3 il.) 
A, Wt. 1. 


„Fryderyk W.'A.Nowaczyńskiego. (Z1il.) Ch. 

sprawa Janiny Borowskiej. '2 5urtstr,) Clar. 

Walka o majorat. (Z5 il) CV. 

Ukamienowanie. (Z 3 il.) i. 

Notatki literackie. SG. 

Pożar w Wilnie. (Z 2 il) «1. 

Moskwa dla Słowackiego. (Z Gil). X. 

Z awiatyki (Z 2 il) Ef. 

Z teatrów warszawskich. Józef Jankowski. 

Opera włoska w Warszawie. iZ 16 il), Bemol. 

„Wzajemnoścćc'”. (a 1 nust v D. 

Muzyka ludowa dla młodzieży. 

Konkurs Teatrów Warszawskich. 

Zamknięcie „Oświaty * polskiej w Nieświeżu. 

te Tit? W. 

Prawdziwe gramofony. 

Fortepiany J. Beckera. 

Nekrologia. 14 š ilustr.) 
ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Dziewczyka wiejska. V/astimil Hoffman. 

Pomnik gen. Dwernickiego w Łopatynie. 
Echa świętokradztwa na Jasnej Górze. 
Dla chorych umysłowych i nerwowych. 

Zabójstwo Waszkiewiczowej. 
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(Z3i1) 
(Z 1il) Ant. 


Zabójca Wasz- 
kiewiczowej. 


Florenty Waszkie- 
wicz, aresztowany 
pod zarzutem znane- 
go zabójstwa Fran- 
ciszki Waszkiewiczo- 
wej, przy ulicy No- 
wy-Swiat, 22. 


